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Na światowych szlakach ochrony zwierząt
Pomimo istnienia międzynarodowej centrali do spraw 

ochrony przyrody, która posiadała przed wojną swą siedzibę 
w Brukseli (Office International poup la Protection de la Naturę), 
rozstrzygały o losach zagadnień w tej dziedzinie nie tyle postano­
wienia kongresów międzynarodowych i porozumień państw sąsie­
dnich, ile zarządzenia wewnętrzne poszczególnych państw. Ujem­
nym wyrazem tego stanu rzeczy było to, że często sąsiadujące z sobą 
kraje miały uregulowane sjprawy ochrony przyrody według innych 
zasad, a co ważniejsze, stosowały inne sankcje do osób przekracza­
jących przepisy prawne. Dawało to możność różnym eksploratorom 
i spekulantom wykorzystywania słabych stron bądź ustawodaw­
stwa, bądź egzekutywy, do popełniania różnego rodzaju nadużyć, 
wśród których na pierwsze miejsce wysuwał się zawsze bezprawny 
handel i przemyt przedmiotów chronionych przez granice sąsiadu­
jących z sobą obszarów. W Europie nie pociągało to za sobą tak 
licznych szkód i strat jak w krajach egzotycznych, które dla eksplo­
ratorów szczególnie ich dzikiej fauny stwarzały liczne możliwości 
do popełniania nadużyć prawnych i bogacenia się nielegalnym 
handlem przedmiotami przyrody otoczonymi opieką.

Tuż przed wybuchem wojny ukazało się rozesłane w rękopi­
sie sprawozdanie dra H u g o n a  S a l o m o n a  z Buenos Aires, 
który, będąc przewodniczącym Narodowej Komisji do Ochrony ' 
Fauny Południowo-Amerykańskiej w Argentynie, , odbył dłuższą 
podróż inspekcyjną po krajach tropikalnych wschodniej półkuli. 
W podróży tej zbadał on faktyczny stan ochrony przyrody od 
Afryki aż po kresy dalekiego Wschodu, przy czym mając upoważ­
nienie najwyższych urzędów państwowych mógł swobodnie do-
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Irzeć do najważniejszych parków narodowych i rezerwatów zaró­
wno w koloniach angielskich jak i holenderskich.

Z licznych wiadomości, zebranych przez dra S a l o  m o n a 
oraz z ogłoszonych w r. 1940 publikacji belgijskich o Äfrvce, przy­
toczę tu niektóre dane, a mianowicie te, które odnoszą się do 
ochrony rzadkich zwierząt mających znaczenie światowe. Dla 
uzyskania jasności przeglądu bogatego materiału przedstawię go 
tutaj geograficznie, i

I n d-i e H o l e n d e r s k i e .  Najpierw należy stwierdzić tu­
taj różnicę, jaka zachodzi pod względem ochrony fauny na gęsto 
zaludnionej wyspie Jawie i na słabo zaludnionych innych wy­
spach. Jeżeli chodzi o Jawę, to wyspa ta ma jeszcze od 20—30% 
lasów; przy czym wszystkie lasy są lasami ochronnymi. We wscho­
dniej Jawie rozciągają się na wielkich obszarach wrzosowiska, 
które rozwinęły się tu na miejscu lasu niszczonego do niedawna 
W sposób bezwzględny ogniem. Przed wojną, na szczęście, pale­
nia lasów na Jawie już zaniechano. Na wyspie Celebes natomiast 
tak bezwzględnie las wypaland, że zostało go tam niewiele. Na 
innych wyspach, szczególnie zaś na Borneo i na Sumatrze, zale­
sienie naturalne jest jeszcze bardzo obfite, wynosi bowiem około 
68% powierzchni tych wysp, przy czym 6% lasów zaliczono tutaj 
do kategorii lasów ochronnych. Na Sumatrze, niestety, ciągle jesz­
cze usuwanie lasu ogniem trwa na wielką skalę.

W całym terenie tzw. Indii Holenderskich ochrona przyrody 
była dobrze zorganizowana i przez władze państwowe energicznie 
popierana. Na samej Jawie powierzchnia rezerwatów wynosi 
około 116.000 ha. Najważniejszymi' są tutaj dwa wielkie parki na­
rodowe: Oedjong-Koelon o powierzchni 37.500 ha i Poerwo o po­
wierzchni 40.000 ha. Na Sumatrze tereny ściśle ochronne zajmują 
powierzchnię około 400.000 ha, na Nowej Owinei największy re­
zerwat «Lorentz Reservate» obejmuje 300.000 ha.

Jest rzeczą naturalną, że tak liczne i wielkie rezerwaty szcze­
gólnie w przedwojennych czasach, gdy ujawniło się dużo trudno-' 
ści ekonomicznych, nie były i nic mogły być przez władze holen­
derskie chronione ściśle, choć czyniły one w tym względzie, có 
mogły.

Wspomniany wyżej rezerwat Oedjong-Koelon posiada szcze­
gólne znaczenie nie tylko dla Indii Holenderskich, ale można po­
wiedzieć dla całego świata. Jest to mały półwysep, położony na 
skrajnie zachodnim skrzydle Jawy i połączony z resztą wyspy tylko 
jednym wąskim przesmykiem, żyje tutaj kolonia złożona ż około 
35 okazów wymierającego nosorożca sundajskiego (Rhinoceros 
Sundaicus), gatunku odznaczającego się jednym rogiem i plamami 
na skórze. Tutaj też żyje jeszcze w większej ilości bawół (banteng) 
oraz ostały się niedobitki jawajskiego tygrysa. Jest to bodaj je-
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dynę miejsce na świecie, gdzie ochrona całości przyrody, a zwłasz­
cza fauny jest szczególnie łatwa, gdyż wystarczy strzec sumiennie 
Avąskiego przesmyku wyspy i patrolować wybrzeża od morza, aby 
zabezpieczyć terenowi temu zupełną niedostępność. Niestety, ciągle 
dostają się nielegalnie do tego sanktuarium przyrody tropikalnej 
eksploratorzy, w szczególności zaś Chińczycy, którzy nie tylko za­
bijają chronione nosorożce, ale chwytają młode i tak niepokoją to 
zwierzę, iż w ostatnich latach przed wojną przestało się ono roz­
mnażać, tak że młodych okazów już od dawna tam nie widziano.

Na wyspach Archipelagu Sundajskiego istnieje zakaz wy­
wozu najbardziej cennych gatunków zwierząt ssących i ptaków. 
Niestety, przy bardzo długich liniach brzegowych wysp tego Archi­
pelagu oraz przy sprycie dobrze opłacanych Chińczyków — wy­
wozi się z tego obszaru rok rocznie bardzo wiele chronionych zwie­
rząt. Gdyby tak nie było, nie byłoby możliwe to, że np. jeden 
z ogrodów zoologicznych środkowej Europy posiadał w,r. 1939 aż 
18 sztuk orangutanów. Również wywóz skór pytonów i wiel­
kich jaszczurek odbywa się na wielką skalę, a sama wyspa Borneo 
dostarczała na rynek handlowy rocznie około 100.000 sztuk tych skór 
przyczyniając się tym rabunkowym eksportem do Szybkiego za­
niku olbrzymich wężów, które przecież należą do najpiękniejszych 
ozdób tropikalnego lasu.

Tu warto zaznaczyć, że szczególnym zbiegiem okoliczności po­
wstała przed wojną w Poznaniu garbarnia skór egzotycznych wę­
żów oraz innych gadów i płazów, importowanych w stanie suro­
wym do Polski przez Gdynię. O ile powstanie każdej nowej pla­
cówki przemysłu polskiego, zwłaszcza opartego o obcy surowiec, 
witamy z radością, to niestety w tym przypadku trzeba wyrazić 
żal, że spomiędzy tylu możliwych nowych gałęzi przemysłu utwo­
rzono w Polsce jeden z ośrodków przyczyniających się do niszcze­
nia cudów przyrody tropikalnej. Nie wątpimy, że obecnie fabryka 
ta na nowo w Polscć nie powstanie.

I n d o c h i n y  F r a n c u s k i  e. Obszar ten ponosi ciągle je­
szcze wielkie szkody z powodu palenia lasów, wskutek czego m iej­
sce pierwotnej roślinności leśnej zajmują coraz większe wrzoso­
wiska, półpustynie, a nawet zupełne pustynie. Annamici, podob­
nie jak Chińczycy, nie mają wrodzonego sentymentu dla natury 
i oni to przyczynili się. głównie do wyniszczenia bogatej fauny 
Indochin, która w porównaniu ze stanem sprzed 50 lat ucierpiała 
niezmiernie. Z drugiej strony swobodne polowania różnych tury­
stów i obcych przybyszów, niestety nie hamowane przez rząd, lecz 
raczej popierane oficjalnymi ogłoszeniami i reklamą trofeów my­
śliwskich — przyczyniają się do tępienia fauny. Polychczas nie 
utworzono tutaj żadnego rezerwatu natury, a upatrzony na ten cel 
piękny i cenny obszar w okolicy miejscowości Melouprey (400.000
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ha) ciągle jeszcze me wychodzi ze sfery projektu. Jeżeli do tego 
dodamy jeszcze, ze handel wszelkiego rodzaju zwierzyna i jej skó­
rami Odbywa Się swobodnie przez cały rok i że istniejące zakazy 
ekspoitu niektórych gatunków chronionych zwierząt są iluzory­
czne, zrozumiemy, jak pilną jest w tym kraju sprawa‘ realizacji 
wspomnianego wyżej wielkiego parku narodowego.

S y j  a m. W tym kraju główną podstawą ochrony fauny sa 
wierzenia religijne buddystów, którzy niechętnie zabijaja zwierzęta 
i polują tylko w razie istotnej potrzeby. Dla dzikiego słonia i no­
sorożca (który niestety niemal doszczętnie został tu wytępiomA 
jak również dla niektórych innych rzadkich zwierząt istnieją prze­
pisy ściśle ograniczające okres polowań. Około dwie trzecie obszaru 
Syjamu pokrywa jeszcze las, chroniony dość skutecznie przed po­
żarami, którymi dawniej niszczono puszczę zamieniając ja na 
sztuczne zarosła i sawanny. Projektowane było utworzenie także 
w tym kraju wielkiego parku narodowego, jednakże zamiar ten 
me został przed wojną urzeczywistniony.

O J a p o n i i  z punktu widzenia ochrony przyrody można 
wyrażać się tylko jako o państwie godnym naśladowania. Dwana­
ście wielkich parków narodowych, w których flora jest ściśle chro­
niona, a fauna też znajduje się pod opieką specjalnych zarządów 
stanowią główną zdobycz kół naukowych, zajmujących się tuta i 
ochroną przyrody. Zamiłowanie do natury i je j piękna jest naj­
lepszą gwarancją trwałości osiągniętych rezultatów na polu 
ochrony przyrody w Japonii. Lasy gospodarowane są tam dobrze 
a ogień jako czynnik torujący drogę w ich głąb odgrywa bardzo 
skromną rolę, co wyraża się tym, że tylko ok. 9 kuL iasu rocznie 
ulega spaleniu, a 34% całego kraju, tak gęsto zaludnionego, zajete 
jest jeszcze przez florę leśną. 6

C h i n y .  Przyroda pierwotna tego olbrzymiego państwa jest 
od setek, a nawet tysięcy lat bezwzględnie niszczona przez gęsto 
osiadłą ludność, me mającą sentymentu' dla je j piękna i wartości 
Do mszczenia resztek wspaniałej flory i fauny przyczyniają sie tu­
taj w dużej mierze przesądy ludowe. Zęby i pazury tygrysa uwa­
żane są za skuteczne lekarstwo na wszelkiego rodzaju choroby 
podobnie jak rogi, skóra, a nawet odchody nosorożca, które w po- 
siaci proszków sprzedawane są wszędzie za drogie pieniądze. Nic 
dziwnego, ze wartość jednego nosorożca ocenia się tutaj na dwa 
o czterech tysięcy dolarów. Szeroko rozgałęziony handel zwierzę­

tami, najczęściej nielegalny, spoczywa też w rękach Chińczyków 
, .k<> 'v samych Chinach, lecz w wielu innych, często dalekich

od Chin obszarach. Wobec ustawicznych wojen łącznie z ostatnia 
przeciągającą się tak długo, nie można żywić uzasadnionej na­
dziei, aby ten zły stan rzeczy uległ rychło w tym państwie zmia-
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nom, choć tego niezawodnie życzyłyby sobie dzielnie pracujące or­
ganizacje naukowe i przyrodnicze «młodych» Chin.

A f r y k a  t r o p i k a l n a .  Nie zamierzam tutaj omawiać 
licznych i dla całego świata ważnych zagadnień ochrony wspa­
niałej fauny całej Afryki. Ograniczę się tylko do kilku uwag do­
tyczących terenu parków narodowych, położonych w samym sercu 
czarnego lądu na terenie Belgijskiego Konga.

Na pierwsze miejsce wysuwa się tu «Park Narodowy Alber­
ta», utworzony dekretem królewskim z dnia 21 kwietnia 1925 r. na 
obszarze 200.000 ha, powiększony następnie do 809.000 ha. Dla nau­
kowej organizacji i nadzoru wszystkich parków narodowych 
w Kongo Belgijskim został powołany do życia w r. 1934 osobny 
«Instytut Naukowy».

Najważniejszym bezsprzecznie zwierzęciem wziętym w ochro­
nę w Parku Alberta jest goryl górski, żyjący w obszarze Kiwu 
w piętrze wysokościowym ponad 2.500 m, tzn. w piętrze panowa­
nia bambusów. Stosunkowo mniejsze znaczenie mają żyjące w tym 
obszarze słonie, > bawoły górskie, liczne gatunki antylop i lam­
part — nie mówiąc już o mniejszych ssakach, ptactwie oraz boga­
tej faunie wodnej. Spośród siedmiu oddziałów (sektorów), na które 
jest podzielony olbrzymi Park Alberta, dwa obejmują tereny wul­
kanów czynnych i wygasłych (Nyamuragira i Mikeno), dwa sa­
wannę (Rwindi-Rutshuru i dolne Semliki), jeden jeziora i rzeki 
(Jeziora Edwarda), jeden dżunglę niżową (górne Semliki) i jeden 
całość wspaniałej przyrody górskiej (Ruwenzori).

Park Narodowy Kagera, utworzony w r. 1935, o obszarze
251.000 ha leży na terytorium Tanganiki i chroni wspaniałą przy­
rodę tektonicznego rowu afrykańskiego (grabenu) na długości 
100 km. Jest ona prawdziwym rajem dla licznych gatunków anty­
lop (zwłaszcza impala) i wielu innych wielkich ssaków, ptaków 
i gadów.

Park Narodowy Garamba (492.000 ha) jest olbrzymim pła­
tem pierwotnej sawanny ze wspaniałą fauną i ostatnią ostoją bia­
łego nosorożca. W Parku tym szczególnie obficie występuje słoń.

Park Narodowy Upemba (1.173.000 ha) jest największym re­
zerwatem pierwotnej sawanny afrykańskiej, obfitującym w faunę 
wszystkich niemal wielkich ssaków tego kontynentu.

Dodać należy, że wszystkie parki narodowe, położone w Kongo 
Belgijskim, są świetnie zorganizowane i chronione. Istnieje też 
uzasadniona nadzieja, że wojna nie spowodowała tam większych 
szkód, chociaż ostatnie ścisłe wiadomości mamy tylko z r. 1940. 
Na czele administracji tych parków stoi obecnie V. v a n  S t r a e -  
1 e n, dyrektor Królewskiego Muzeum Historii Naturalnej w Bruk­
seli, zaś generalnym sekretarzem jest W. R o b y n s, dyrektor Pań-
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stwowego Ogrodu Botanicznego. W naukowym ich badaniu uczest­
niczy jako organ opiniodawczy Komitet Amerykański (od r. 1930), 
zaś ochroną goryla zajmuje się specjalnie komitet lokalny z sie­
dzibą w Kiwu. Budżet administracyjny parków wynosił w r. 1939
1.200.000 franków belgijskich; wzbogacany on jest subsydiami spe­
cjalnymi rządu belgijskiego, które w r. 1938 wynosiły 400.000 fran­
ków. Trwałą podstawę dla rozwoju badań tworzy osobny «Fun­
dusz Naukowy», który w r. 1939 wynosił 3.500.000 franków. Spe­
cjalne publikacje naukowe, ogłaszające drukiem wyniki ekspedy­
cji badawczych w afrykańskie tereny parków narodowych, liczą 
od r. 1933 z górą 40 tomów.

Przechodząc do innych zagadnień ochrony przyrody o zna­
czeniu światowym warto przytoczyp opinię dra H u g o n a  Sa­
l o m o n a w sprawie/ńiasowego niszczenia małp.. Same Stany Zje­
dnoczone otrzymywały przed wojną rocznie z Ind ii około 20.000 
sztuk małp i to tylko przeznaczonych dla różnych zakładów ekspe­
rymentalnych. Tak wielka ilość zwierząt doświadczalnych jest do­
wodem, iż naukowe placówki eksperymentalne w Ameryce nad­
używają materiału małp, gdyż biorą go do doświadczeń nawet 
wtedy, gdy z powodzeniem mogą — tak jak się to dzieje w innych 
krajach — posługiwać się myszami, szczurami, morskimi świn­
kami, królikami, psami itd. To zapatrywanie uzasadnia fakt, że 
tylko nieliczne choroby, takie jak Poliomijelitis, żółta febra i ma­
laria, wymagają małpiego materiału. Światowej sławy biolog 
E h r 1 i c h stoi na tym stanowisku, że przy eksperymentalnym ba­
daniu chorób zakaźnych należy ile możności unikać używania 
małp i psów jako zwierząt;o wysokiej inteligencji i wrażliwości; 
liczne swoje badania nad działaniem sałvarsanu przeprowadzał 
też E h r l i c h  nie na małpach, lecz na królikach. Tymczasem tak 
się dzieje, że niektóre uniwersytety amerykańskie używają stale 
małp przy badaniach różnych innych chorób nawet wtedy, kiedy 
mogłyby posługiwać się innym, łatwo rozmnażającym się mate­
riałem zwierzęcym. Zresztą zarzut lekkomyślnego używania małp 
dla celów eksperymentowania nie ogranicza się tylko do Stanów 
Zjednoczonych ani też do dzisiejszych czasów.. Niemiecki profe­
sor N e i s ś e r  w badaniach swych nad syfilisem, prowadzonych 
na Sumatrze przez specjalną ekspedycję w dziewięćdziesiątych la­
tach ubiegłego wieku, zużył z górą tysiąc małp dla celów ekspe­
rymentalnych, a przecież, zdaniem prof. S a l o m o n a ,  wyniki nau­
kowe jego badań nie były tak doniosłe, jak równocześnie w ciszy 
małego laboratorium dokonane prace S c h a u d i n n a ,  odkrywcy 
Spirochaele palUcla.

Pozostaje zatem pytanie otwarte: czy gromada 100.000 
małp, która w ostatnich pięciu latach przed wojną padła ofiarą
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nauki w Ameryce Północnej, nie była zbyt duża w porównaniu 
z wynikami tych badań?

Jeżeli chodzi o eksploatację przyrody żywej, a zwłaszcza 
fauny przez naukę, to aktualnym zagadnieniem jest obecnie ten­
dencja do wprowadzenia pewnych ograniczeń dla ekspedycji nau­
kowych. Przy całej tolerancji dla zbieraczy i preparatorów oraz 
przy najdalej nawet idącej chęci niehamowania rozwoju wiel­
kich muzeów zaczyna obecnie torować sobie drogę pogląd, iż po­
zostawianie zupełnej swobody' ekspedycjom naukowym pod wzglę­
dem ilości zgromadzonych przez nie zbiorów jest jednym z waż­
nych czynników niszczących faunę światową. Idąc po tej lin ii, 
rząd brazylijski wprowadził w roku 1939 przepis obowiązujący 
każdą ekspedycję naukową, który nakazuje zabierać z sobą w głąb 
eksploatowanego terenu dwóch oficjalnych obserwatorów z ramie­
nia rządu.

Poruszona tu sprawa wymaga niewątpliwie dojrzałej decyzji, 
opartej na międzynarodowym porozumieniu. Można się spodzie-, 
wać, że najbliższe kongresy zoologiczne nie przejdą koło niej obo­
jętnie, lecz w dobrze rozumianym interesie nauki i ochrony przy­
rody rozstrzygną ją z korzyścią dla obydwu stroń.

* *
*

Do powyższych uwag dotyczących ochrony przyrody żywej 
o znaczeniu światowym przed wybuchem drugiej wojny 
w roku 1939, należałoby dodać uwagi związane ze skutkami 
óslalniej wojny, która zresztą ciągle jeszcze trwa w niektórych 
ośrodkach azjatyckich. Nie ulega wątpliwości, że następstwa tej 
najstraszliwszej z wojen będą również dla przyrody, a zwłaszcza 
dla zabytkowej fauny w wielu krajach wprost katastrofalne. Cho­
ciaż nie posiadamy w tej chwili dokładnych wiadomości na 
ten temat, to przecież możemy przyjąć za pewne, że szerokie 
rozpowszechnienie nowoczesnej broni, zwłaszcza zaś niebywałe 
spopularyzowanie samolotów, samochodów i broni automatycznej, 
zarówno w obszarach Centralnej Afryki jak na Dalekim Wscho­
dzie i w krajach arktycznych, musiało w swym naśtępstwie pro­
wadzić'wszędzie tam do wielkich spustoszeń, a zwłaszcza do licz­
nych nadużyć W stosunku do rzadkich przedstawicieli wielkiej, 
fauny. Trzeba będzie rzetelnego wysiłku międzynarodowego, abji 
rozbroić tysiące ludzi, którzy w czasie wojny broń pozyskali i ro­
bią z niej ciągle użytek w nielegalnych polowaniach na grubą 
zwierzynę. W następnym stadium trzeba będzie stanąć zgodnie do 
międzynarodowej pracy dla realnego rozwiązania najpilniejszych 
zagadnień z dziedziny ochrony przyrody, mających znaczenie 
światowe. .



Można się spodziewać, że te tak pilne i nie cierpiące zwłoki 
zadania weźmie znów niebawem w swe ręce odrodzone Między­
narodowe Biuro Ochrony Przyrody w Brukseli, w którym również 
Polska ma swoich przedstawicieli oficjalnych. Przypuścić też mo­
żna, że problemy Ochrony przyrody, chociażby ze względu na wielki 
ich ciężar gatunkowy pod względem gospodarczym i naukowym, 
staną się jednym z pierwszych zagadnień ogólnokułturalnych, któ­
rymi zajmie się odpowiedni wydział Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

ADAM WODZICZKO

Ochrona przyrody jako nauka 
i jej potrzeby

Szybki rozwój ruchu ochrony przyrody w Europie w pierw­
szych dziesiątkach lat XX wieku był przyczyną, że w szerszych 
kołach rozpowszechnione są mylne wyobrażenia o jego dzisiejszym 
charakterze, pochodzące z czasów początku ruchu. Mało zwłaszcza 
znany jest rozwój, jaki ruch ochrony przyrody odbył w dziedzinie 
naukowej, bo wobec ogarniania coraz nowych zagadnień i ogromu 
zadań praktycznych pracownikom na tym polu zabrakło czasu na 
zajmowanie się «teorią» i na systematyzowanie zagadnień stano­
wiących przedmiot ruchu.

Dziś, kiedy ruch ochrony przyrody zdobył szeroki dostęp do 
szkół wszelkich stopni, może być pożyteczne krótkie oświetlenie 
jego naukowych aspektów, co najlepiej daje się przedstawić na tle 
jego historii, którą dzielimy na okresy: I konserwatorski, I I  bio- 
cenotyczny i I I I  planistyczny.

W o k r e s i e  I, k o n s e r w a t o r s k i m ,  obejmującym 
w Polsce (i w Europie) pierwsze ćwierćwiecze XX stulecia (1900— 
1925), starano się zachować resztki pierwotnej przyrody dla ich 
wartości idealnych, przede wszystkim naukowych, jako tzw. pom­
niki i zabytki przyrody, gdy szło o indywidualne okazy przyrody, 
względnie rzadkie, ginące gatunki roślin i zwierząt lub rezerwaty 
przyrody i parki narodowe, gdy ochrona odnosiła się do większych 
obszarów. Okres ten związany jest nierozłącznie z nazwiskiem 
gdańszczanina H. C o n w e n t z a  (1922). Z zawodu paleobotanik, 
znany badacz flory bursztynów, jako dyrektor Muzeum Przyrod­
niczego w Gdańsku uznał za główny cel kierowanej przez siebie 
instytucji systematyczne badanie przyrody ziemi pomorskiej i za­
bezpieczanie w tefenie szczególnie ważnych dla nauki okazów,



który cli nie można pomieścić w muzeum. Cały kraj, każdy powiat 
powinien mieć takie okazy muzealne w wolnej przyrodzie, a ich 
badanie i ochrona winny zawsze iść ręka w rękę. Organizowaniu 
badań i ochrony tych «pomników przyrody» C o n w e n t z poświę­
cił się całkowicie i  stał się twórcą nowego kierunku badań fiz jo-, 
graficzno-krajoznawćzyęh, który nazywamy k o n s e r w a t o r ­
s t w e m  lub z a b y t k o z n a w s t w e m p r z y r o d n i c z y m .  
Dzięki wszechstronnemu badaniu pomników przyrody wedle usta­
lonych zasad oraz wypracowaniu sposobów ich zabezpieczenia, to 
konserwatorstwo przyrodnicze wzniosło się na poziom osobnej dy­
scypliny naukowej, a równocześnie było u m i e j ę t n o ś c i ą  p r a ­
k t y c z n ą ,  którą z pożytkiem dla nauki mogły uprawiać szero­
kie, rzesze miłośników przyrody.

W naszym społeczeństwie współczesnym C o n w e n t z o w i  
pionierem i propagatorem zabytkoznawstwa przyrodniczego był 
znakomity botanik M. R a c i b o r s k i  ( f  1917), który w oparciu 
o Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika we Lwowie 
organizował pracę nad badaniem i ochroną zabytków przyrody 
oraz pierwszy w świecie wykładał zabytkoznawstwo przyrodnicze 
z katedr uniwersyteckich we Lwowie i w Krakowie.

W Polsce niepodległej, po pierwszej wojnie światowej, Rząd 
Rzeczypospolitej już w 1919 r. powołał przy Ministerstwie Oświaty 
Państwową Komisję Ochrony Przyrody, złożoną przede wszystkim 
z profesorów szkół wyższych z prof. drem W. S z a f e r e m  na 
czele, i sprawy ochrony przyrody pierwotnej przydzielił Wydzia­
łowi Nauki Ministerstwa Oświaty. Wyrażał się w tym pogląd, że 
konserwatorstwo przyrodnicze, które stanowiło rdzeń ochrony 
przyrody w tym okresie, obok zadań praktyczno-ochronnych ma 
równocześnie zadania badawczo-naukowe, które spełniali ubocznie 
przyrodnicy, każdy w zakresie swojej specjalności.

* *
*  N

W  o k r e s i e  II, b i o c e n o t y c z n y m, chodzi już nie tylko 
o ochronę drobnych resztek wolnej przyrody, ale przede wszystkim 
0 ochronę całego świata roślinnego i zwierzęcego, który tworzy 
w przyrodzie wysoko zorganizowane zespoły, tzw. biocenozy, bę­
dące podstawą różnych gałęzi gospodarki ludzkiej. Okazało Się bo­
wiem, że dotychczasowe metody gospodarki lasem, łąką, rolą czy 
wodą, zubożające te biocenozy i naruszające ich naturalną równo­
wagę, są na dłuższą metę szkodliwe, bo niszczą same warsztaty 
produkcji i prowadzą często do następstw katastrofalnych. Lasy 
ulegają przemianie na puste drzewostany, coraz nędzniejsze, na­
wiedzane klęskami szkodników, zwierzyna łowna ulega degene­
racji, urodzajność gleb spada i mnożą się choroby roślin upraw-

. 9
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nych, wody zatruwane są ściekami fabryk i osiedli, co niszczy 
rybostan i całe życie w wodzie.

Praktyczna ochrona przyrody w tej dziedzinie to d z i a ł a l ­
n oś ć  g o s p o d a r c z  o-o c h r o n n a ,  która przez zmianę metod 
gospodarki na bliższe przyrody, więcej biologiczne stara się za­
chować bogactwo i różnorodność składników biocenoz leśnych, 
łąkowych, glebowych i wodnych i ich zdolność do samoregulacji 
i tą drogą siły w” nich działające obracać na pożytek człowieka 
(lasy mieszane, zioła na łąkdch, zwierzęta drapieżne, ptaki owado- 
żerne, drobnoustroje w glebie ild.).

Pod względem naukowym ochrona przyrody staje się w i e- 
dzą  s t o s o w a n ą ,  przede wszystkim fitosocjologią i biocenolyką 
stosowaną, więc ma cele również gospodarcze, tak że mówimy czę­
sto o «gospodarczej» ochronie przyrody. Zmiana nastawienia w sto­
sunku do przyrody szczególnie zaznaczyła się w leśnictwie, które 
od szablonowych metod czysto technicznych weszło na tory go­
spodarki biologicznej, opartej na wzorach przyrody, której celem 
jest przywrócić i utrzymać możliwie naturalną biocenozę leśną jako 
najzdrowszą i na trwale najproduktywniejszą. Był to wspaniały 
tryumf ochrony przyrody, gdy okazało się, że właściwe metody go­
spodarki leśnej są identyczne z postulatami płynącymi z założeń 
ogólnych ochrony przyrody. Ochrona lasu staje się w zasadzie nie­
mal równoznaczna z ochroną przyrody leśnej. •

Za typowego reprezentanta tego kierunku uznać możemy, nie 
tylko u nas, ale w nauce światowej J. P a c z o s  k i e g o  ( f  1942), 
twórcę socjologii roślin jako osobnej nauki, który w licznych pra­
cach o lesie jako o społeczeństwie roślinnym budował biologiczne 
podstawy leśnictwa i w ten sposób kładł podwaliny pod gospodar­
czą ochronę przyrody.

W dydaktyce najlepiej reprezentował ten'kierupek ochrony 
przyrody jako wiedzy stosowanej J. S v. P r o c h a z k a  (■}■ 1933), 
pierwszy docent ochrony przyrody na Uniwersytecie i Politechnice 
w Pradze, który w licznych publikacjach niestrudzenie zbierał 
rozproszone po różnych naukach cegiełki do budowy tej nowej 
wiedzy.

* *
*

W okresie III, p l a n i s t y  c z n y m ,  w który wkraczaliśmy już 
przed drugą wojną światową, całość przyrody na danym odcinku 
powierzchni ziemi, >to jest k r a j o b r a z ,  stała się głównym przed­
miotem zainteresowań. Okazało się, że krajobraz naturalny to 
jeszcze wyższa niż biocenoza organiczna całość, w której także 
dzięki procesom samoregulacyjnym panuje równowaga między 
głównymi składnikami, jak gleba, roślinność i klimat, i że rów­
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nowaga ta jest warunkiem utrzymania zdrowia krajobrazu i jego 
sił produkcyjnych.

Bezwzględne i szablonowe stosowanie techniki, nie liczącej 
się z faktem, że krajobraz jest swego rodz&ju «organizmem», bio­
logiczną całością, obok doraźnych i dla każdego widocznych ko­
rzyści gospodarczych, wywołało w życiu krajobrazu szereg, zabu­
rzeń i szkód, które stopniowo ujawniają się w pogorszeniu wa­
runków życiowych roślin, zwierząt i człowieka. Nieopatrzne wyci­
nanie lasów wywoływało klęski powodzi, zaburzało biologiczne 
krążenie wody, podstawę zdrowia krajobrazu; regulowanie rzek 
i potoków spowodowało szybszy odpływ wody i pogłębienie koryt, 
a przez to nadmierne osuszenie niektórych obszarów; usunięcie 
drzew, krzewów i zarośli z,krajobrazu rolniczego otworzyło drogę 
szkodliwej działalności wiatrów, zwiewających i wysuszających 
glebę. Krajobraz ulegał stopniowemu pustynnieniu, zmieniały się 
niekorzystnie stosunki edaficzne i klimatyczne, podstawa wszelkiej 
produkcji roślinnej.

W tych warunkach najważniejszym zadaniem ochrony przy­
rody staje się zapobieganie stopniowemu pustynnieniu krajobrazu. 
Nie wystarcza już, jak w okresie biocenotycznym, poprawa metod 
gospodarczych w niektórych dziedzinach działalności ludzkiej. 
Nowa nauka b i o l o g i a  k r a j o b r a z u ,  czyli fizjocenotyka, wy­
kazuje, że jedynie skutecznym środkiem przeciw postępującemu 
pustynnieniu kraju może być tylko w s z e c h s t r o  n n e d z i a ł a ­
n i e  na  c a ł o ś ć  k r a j o b r a z u  oraz wszystkie jego składniki, 
związane w jedną całość i na siebie wpływające. Nie .wystarcza 
już bierna ochrona przyrody. Trzeba chory krajobraz uzdrowić 
i odnowić, co jest zadaniem u p r a w y  k r a j o b r a z u  jako naj­
ważniejszej dziś dziedziny ochrony przyrody.

Uzdrowienie krajobrazu jest równocześnie warunkiem uzdro­
wienia człowieka. Biologia krajobrazu oparta o wyniki bioceno- 
tyki, fitosocjologii, gleboznawstwa, a zwłaszcza mikroklimatolo- 
gii, wskazuje nam drogi, jak dzisiejszy spustoszony krajobraz zor­
ganizować na nowych biologicznych podstawach, aby przywrócić 
mu zdrowie i wzmóc jego siły produkcyjne przy pomocy biologi­
cznie zorientowanej techniki. U p r a w a  k r a j o b r a z u  to jest 
prawidłowe postępowanie wobec krajobrazu, jest więc s t o s o ­
w a n ą  b i o l o g i ą  k r a j o b r a z u ,  fizjocenotyka stosowaną.

Zasady uprawy krajobrazu stanowią nowy tryumf idei 
ochrony przyrody. Jak, poprzednio leśnicy przyjęli hasła, ochrony 
przyrody za swoje, tak dziś postulaty ochrony przyrody w odnie­
sieniu do krajobrazu okazują się ostatnim słowem nowej nauki 
biologii krajobrazu. Współczesna ochrona przyrody to przede 
wszystkim stosowana biologia krajobrazu. Krajobraz urozmaicony 
i bogaty, obfitujący w rozmaite biocenozy (laski, łąki, pola pełne
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drzew i krzewów, stawy, potoki naturalne) okazuje się najzdrow­
szym i dającym rękojmię trwałej produkcyjności.

Uprawa krajobrazu łącznie z planowaniem przestrzennym 
staje się jedną z najpotężniejszych idei obecnego wieku, której 
celem jest pojednanie świata cywilizacji ludzkiej ze światem wol­
nej przyrody w nowym harmonijnym krajobrazie kulturalnym.

O c h r o n a  p r z y r o d y  p o d  w z g l ę d e m  n a u k o w y m  
była więc w okresie I u m i e j ę t n o ś c i ą  p r a k t y c z n ą  (kon­
serwatorstwem przyrodniczym), w okresie I I  — głównie w i e d z ą  
s t o s o w a n ą  (biocenotyką stosowaną), w okresie I I I  — s a m o ­
d z i e l n ą  n a u k ą  (biologią krajobrazu).

A czym jest w s p ó ł c z e s n a  o c h r o n a  p r z y r o d y ?  
Jest r ó w n o c z e ś n i e  umiejętnością praktyczną — fizjofilak- 
tyką, wiedzą stosowaną — fizjotechniką i  samodzielną nauką — 
fizjocenotyką.

Całą gałąź nauk zajmujących się stosunkiem człowieka do 
przyrody (do których należą tu poruszane i inne zagadnienia) na­
zywam f i z j o t a k t y k ą * 1). Nazwy te proponowałem swego czasu, 
aby wyodrębnić i określić bliżej grupy zagadnień przyrodniczych, 
jakim i zajmuje się ochrona przyrody i w mniemaniu, że jako po­
chodzące z greczyzny łatwiej znajdą zrozumienie w kołach nauko­
wych wobec powszechnego stosowania w nazwach nauk wyrazów 
greckich, względnie łacińskich. Ochrona roślin np. zwykle bywa 
nazywana fitopatologią, więc gdyby ochrona przyrody była nazy­
wana fizjotaktyką, to uniknęłoby się fałszywego pozoru, że ogra­
nicza się ona do zabiegów praktyczno-ochronnych i nie żyje wła­
snym życiem jako osobna gałąź wiedzy naukowej.

Nie chodzi jednak o nazwy, ale o stwierdzenie, że pod termi­
nem «ochrona przyrody* kryje się dziś poważna dziedzina wiedzy 
naukowej, która choć posiada tak podstawowe znaczenie dla ży­
cia współczesnych społeczeństw, nie jest jeszcze uprawiana przez 
osobne placówki naukowe i nie jest w dostatecznej mierze uwzglę­
dniana w nauczaniu.

* *
*

Jakie więc są osiągnięcia i najpilniejsze p o t r z e b y  
o c h r o n y  p r z y r o d y  j a k o  n a u k i  w Polsce?

Ochrona przyrody zapoczątkowana została u nas niezwykle 
pomyślnie. U kolebki jej stali jako duchowi ojcowie: największy

ł ) A. W o d z i c z k o :  Ochrona p rzy rody  osobną gałęzią wiedzy. 
Ochrona P rzyrody  r. X II, 1932. — Co to jest fiz jo tak tyką?  «Biologia
i  życie» r. I, 1939. — Naukowo organizacyjne zagadnienia ochrony p rzy ­
rody  w  Polsce. Kosmos B 1935.
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biolog polski z przełomu XIX  i XX wieku M. R a c i b o r s k i  
i głęboki myśliciel J. G. P a w l i k o w s k i .  Nic dziwnego, że objęła 
ona od razu szersze i głębsze horyzonty niż muzealne konserwa­
torstwo w duchu C o n w e n t z a .

W Polsce odrodzonej pionierskie prace J. P a c z o s k i e g o  
wykrywały prawa życia zestrojów roślinnych i zwierzęcych stwa­
rzając podstawy gospodarki biologicznej, a oddanie spraw ochrony 
przyrody w ręce W. S z a f e r a ,  stojącego na czele Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, pozwoliło osiągnąć sukcesy w kraju i na 
terenie międzynarodowym, które wysunęły Polskę na jedno 
z miejsc przodujących. Wprowadzenie ochrony przyrody do pro­
gramów nauczania w szkołach powszechnych i średnich'w 1933 r. 
było czynem pionierskim, za którym poszły inne kraje kulturalne. 
Wykłady zlecone ochrony przyrody w Uniwersytecie Poznańskim, 
od roku 1934 o b o w i ą z k o w e  dla przyrodników, należały też 
do pierwszych w Europie. ,

Niszcząca Tatry i łamiąca ustawy gospodarka turystyczna sa- 
nacyjnego ministra komunikacji B o b k o w s k i e g o ,  poparta 
przez prezydenta M o ś c i c k i e g o ,  zmusiła całą Państwową Radę 
Ochrony Przyrody do ustąpienia i zahamowała urzeczywistnienie 
będących już w trakcie realizacji posunięć na polu naukowo-or- 
ganizacyjnym, ze szkodą dla nauki i kultury polskiej.

Po kataklizmie drugiej wojny światowej, w której naród 
i ziemia polska poniosły najcięższe straty, rząd i społeczeństwo 
przystępują do planowej akcji ochronnej, o czym świadczą m. i.: 
powołanie Państwowej Rady Ochrony Przyrody (w dawnym skła­
dzie), nowy projekt dekretu o ochronie przyrody i krajobrazu, 
i uchwały XIX zjazdu Rady (1945) także w dziedzinie naukowej 
i dydaktycznej.

Wobec ogromu zniszczeń wojennych oraz faktu, że nie tylko 
rozpętanie powojenne, ale normalne procesy gospodarcze prowa­
dzą w dalszym ciągu do pustynnienia kraju, konieczne są środki 
zaradcze w wielkim stylu, aby powstrzymać katastrofę, którą z całą 
potrzebną ścisłośćią naukową pozwala przewidzieć biologia krajo­
brazu. Należyte uwzględnienie spraw ochrony przyrody w dzie­
dzinie nauki i nauczania może mieć w tej akcji znaczenie podsta­
wowe, .a obecny okres zmian w organizacji szkolnictwa stwarza 
w tej mierze wyjątkowo korzystne okoliczności.

Nie wątpimy, że chlubne osiągnięcia na polu wprowadzenia 
ochrony przyrody do szkół powszechnych i średnich, zwłaszcza za­
wodowych, będą utrzymane i rozbudowane stosownie do bieżących 
potrzeb.

Natomiast sztywny i w pewnej mierze skostniały schemat 
katedr w naszych szkołach wyższych sprawia, że nowe dziedziny 
nauki, choćby tak ważne jak ochrona przyrody, nie znalazły jesz­
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cze miejsca wśród katedr, szkół akademickich. Byłoby marnowa­
niem naszego poważnego dorobku w tej dziedzinie, gdybyśmy oglą­
dali się i czekali, aż katedry takie zaczną powstawać za granicą. 
Katedry takie potrzebne są we w s z y s t k i c h  n a s z y c h  
u c z e l n i a c h  a k a d e m i c k i c h, jako ogniska twórczej pracy 
naukowej i placówki szkolące pracowników w różnych zakresach 
praktycznej ochrony przyrody, których taki brak dziś odczuwamy.

W okresie przejściowym, wobec braku odpowiednio przygo­
towanych sił naukowych, może być konieczne łączenie dwóch 
przedmiotów w jednej katedrze, więc ochrony przyrody z innym, 
zależnie od przygotowania kandydata, jak to uczynił Uniwersytet 
Toruński, proponując utworzenie katedry zoogeografii i ochrony 
przyrody pi a wydziale przyrodniczym ').

Oczywiście katedra samej ochrony przyrody byłaby bardziej 
na miejscu, jednak zanim reforma studiów magisterskich nie wpro­
wadzi na wydziałach przyrodniczych ochrony przyrody jako obo­
wiązkowego przedmiotu, takie podwójne katedry, do czasu usamo­
dzielnienia ochrony przyrody, mogłyby odegrać doniosłą rolę także 
na innych wydziałach (np. ochrona przyrody łącznie z biologią, 
z fiłopatologią, ochroną lasu, łowiectwem, zielarstwem itd.).

Uniwersytet Poznański proponował katedrę ochrony przyrody 
i uprawy krajobrazu i jako przygotowanie do niej organizuje oso­
bny zakład, bo występowym» krajobrazie Wielkopolski, zwłaszcza 
w związku z przeprowadzaną reformą rolną, uprawa krajobrazu 
jest zagadnieniem podstawowej wagi. 1

Każda szkoła wyższa powinna posiadać choćby taką poło­
wiczną katedrę ochrony przyrody, a'wykład ogólny ochrony przy­
rody (obejmujący jej historię, ideologię, główne zagadnienia, obo­
wiązujące ustawodawstwo itd.) powinien być obowiązkowy nie 
tylko dla przyrodników, lecz dla studentów wszystkich wydziałów. 
Wiadomości tych potrzebują teologowie i humaniści, którzy kształ­
cić mają stosunek ludności i zwłaszcza młodzieży do przyrody; 
rolnicy i leśnicy, którzy gospodarzyć' będą jej zasobami, a zwła­
szcza ci ostatni, których nowa ustawa o ochronie przyrody i krajo­
brazu postawi na straży przyrody. Nie mogą się obejść bez tych 
wiadomości prawnicy, którzy zajmując później stanowiska 
w administracji publicznej rozstrzygać mają o losach krajobrazu, 
ani przyszli lekarze, którzy nie potrafią utrzymać zdrowia społe­
czeństwa bez uzdrowienia całego krajobrazu.

x) Katedra ta niestety do tej c h w ili nie została zatw ierdzona przez 
M in isterstwo Oświaty, choć utworzenie p ierwszej ka tedry  ochrony p rzy ­
rody^. w łaśnie na Pomorzu, w  św iatowej kolebce ruchu ochrony p rz y ­
rody, byłoby także na zewnątrz w ym ow nym  dowodem trosk i o tę 
ciężko doświadczoną ziemię,
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A w uzdrowieniu krajobrazu i jego nówym kształtowaniu głó­
wną rolę muszą odegrać nasi inżynierowie i technicy, więc na 
wszystkich wydziałach politechnik, których wychowankowie będą 
mieli styczność z przyrodą, konieczne są wykłady ochrony przyrody 
ze szczególnym uwzględnieniem uprawy krajobrazu.

Wymienione dezyderaty obejmują jedynie potrzeby ochrony 
przyrody jako nauki na terenie szkolnictwa akademickiego jako 
jedne z najpilniejszych. Bez tak powszechnego krzewienia wiedzy 
o ochronie przyrody nie potrafimy ani ochronić skarbów rodzimej 
przyrody, ani zmienić pustoszących przyrodę metod gospodar­
czych, ani organizować nowych, harmonijnych krajobrazów, co 
jest warunkiem trwałego i pomyślnego życia narodu.

TADEUSZ SZCZĘSNY

Ochrona przyrody w Puszczy 
Białowieskiej

W przyrodzie polskiej Puszcza Białowieska zajmowała zaw­
sze miejsce Wyjątkowe. Wieloletni nasz dorobek w dziedzinie 
ochrony przyrody w Białowieskim Parku Narodowym uzyskany do 
1939 roku jest poważny.

Dziś tylko część Puszczy Białowieskiej znalazła się w na­
szych gianicach państwowych, albowiem linia demarkacyjna prze­
biegając pi zez jej środek pozostawia połowę Puszczy po s tronie 
białoruskiej.

Białowieski Park Narodowy, który utworzony został po pierw­
szej wojnie światowej z części Puszczy najlepiej zachowanej, także 
i ostatnią wojnę przetrwał ze stratami względnie małymi. Drzewo­
stany jego ucierpiały w czasie wojny nieznacznie. Przeciągające 
wojska i miejscowa ludność wyrządziły wprawdzie szkody, w iel­
kość ich jednak, według szacunku przeprowadzonego przez kie­
rownika Parku, nie przekracza 700 in3 drewna. Pomniki przyrody 
znajdujące się w Parku nie poniosły żadnych szkód. Ogrodzenie 
od strony Polany Białowieskiej, które było częściowo zniszczone, 
obecnie jest już doprowadzone do porządku. Nad bramą wejściowa 
wznowiono już dawny, usunięty przez okupanta napis" «Park Na­
rodowy» — ściśle według pierwotnego wzoru.

Zachowały się dość liczne ślady działalności partyzanckiej 
(znaki na drzewach, szałasy, ślady po miejscach biwakowania itp.). 
Należy podkreślić, że Białowieża była w czasie okupacji lereriem
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wyjątkowego terroru, którego narzędzie stanowiła czynna w po­
bliżu parku pałacowego szubienica. Świadczy o tym również wy­
konywanie w innym miejscu, obok budynku mieszczącego pocztę 
egzekucyj przez oddawanie ofiar specjalnie tresowanym psom do 
rozszarpania. Obok śladów działalności partyzanckiej, które pozo­
staną w stanie niezmienionym, groby partyzantów i pomordo­
wanej przez Niemców ludności, znajdujące się w Parku Narodo­
wym, wzbogacą jej pamiątki historyczne.

Całkowicie została zniszczona osada leśnictwa «Bryki». Wieża 
stacji meteorologicznej podokapowej, wzniesiona w 1938 roku, ule­
gła nieznacznym uszkodzeniom, natomiast aparatury brak zupeł­
nie. Wznowienie działalności stacji na razie jest zresztą nieaktualne 
ze względu na bliskość lin ii demarkacyjnej. Wszczęte sa natomiast 
kroki w celu uruchomienia stacji meteorologicznej‘ drugiego rzędu 
w osadzie pałacowej. Urządzenia służące do hodowli niedźwiedzi 
tj. klatka i zabudowania również nie istnieją. Odbudowa ich na 
razie także jest nieaktualna. Jako pozostałość z hodowli niedźwie­
dzi, zapoczątkowanej w Puszczy w 1938 roku, których liczba ostat- 
m° przed wojną wynosiła 4 sztuki, obecnie w Puszczy Białowieskiej 

, przebywa rzekomo samiec, samica i dwoje młodych.
Park Narodowy podzielił los całej Puszczy Białowieskiej pod 

względem zniszczenia zwierzostanu. Dziś w Parku Narodowym nie 
łatwo jest widzieć jelenia lub sarnę, których ostoją była zawsze 
ta częsc Puszczy. Tępienie zwierzyny, żyjącej w całej Puszczy 
Białowieskiej, odbija się również ujemnie na je j stanie w Parku 
Narodowym, który wobec nieuzbrojenia i bezsilności straży leśnej 
jest dzisiaj również terenem kłusownictwa.

Zachowały się w Parku Narodowym oznaczenia wyłączeń 
drzewostanów, wykonanych w latach 1936-1938 przez drużynę 
urządzeniową Instytutu Badawczego L. P. w ramach inwentary­
zacji drzewostanowej. Wobec zachowania się również mapy z na­
niesionymi wyłączeniami — w wypadku podjęcia tych prac — do­
kończenie inwentaryzacji sprowadzać się będzie do opisu drzewo­
stanów. Zaginęły natomiast wykaz oraz mapa pomników i osobli­
wości przyrody, wyróżnionych przy inwentaryzacji.

Dotychczas me zostały jeszcze całkowicie usunięte przeż wła­
dze wojskowe miny, które Nałożyli Niemcy podczas swej ucieczki. 
Ochronę dla wycofujących się wojsk niemieckich miały również 
Stanowic liczne przeszkody, pobudowane na główniejszych drogach 
w Paiku Narodowym z drzew ściętych i powalonych.

Ruchu turystycznego w. roku bieżącym (1945) nie było żad-
nego.
... L in if .  demarkacyjna przeprowadzona przez teren Pńszczy 
Białowieskiej przecina we wschodniej części Park Narodowy pozo­
stawiając z jego powierzchni około 35 ha po stronie białoruskiej.
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Stan ten budzi poważne obawy co do możliwości dalszej reali­
zacji ochrony Puszczy. Linia graniczna, która będzie wytyczona 
przez m i e s z a n ą  komisję delimitacyjną polsko-białoruską, 
winna przebiegać, jeśli nie poza wschodnim krańcem Puszczy — 
to;w takiej odległości od Parku Narodowego, by jego drzewostany 
miały zapewnioną niezbędną i konieczną naturalną osłonę. Park 
Narodowy jest bowiem terenem ścisłej ochrony, o której nie może 
być mowy w wypadku istnienia w jego bliskości specjalnych prze­
pisów, obowiązujących zwykle na obszarze pasa pogranicznego, 
jak również wobec projektowanego wycięcia wzdłuż lin ii granicz - 

' nej drzewostanów w pasie szerokości 8 km.
^ . .. Czynione są obecnie starania o spowodowanie przesunięcia

lin ii granicznej. Należy żywić nadzieję, że zrozumienie słusznych 
postulatów, które niewątpliwie staną się przedmiotem troski także 
i naszego wschodniego sąsiada, będzie jednym z czynników gwa­
rantujących zgodne współżycie obu narodów. Wszak istnieje mo­
żliwość jakiego przeprowadzenia na tym odcinku lin ii granicznej, 
aby była zapewniona — leżąca nie tylko w naszym, lecz w ogól­
nym interesie kulturalnego świata — pełna realizacja ochrony 
przyrody na całym obszarze Parku Narodowego.

Na terenie osady pałacowej powstały znaczne szkody. W par­
ku wycięto kilkadziesiąt drzew, spalony został pałac prezydenta
R. P., a wraz z nim spłonęły umieszczone tam przez Niemców 
zbiory muzealne, a wśród nich cały bogaty dział bartnictwa pusz­
czańskiego, zgromadzony z wielkim nakładem pracy przez dra inż.

I  J. J, K a r p i ń s k i e g o ,  dział botanicznó-fitosocjologiczny i dział 
entomologiczny. Straty poniosła również biblioteka oraz zbiory 
klisz i przeźroczy. Urządzenia pokoi gościnnych i schronisk tury­
stycznych uległy zdekompletowaniu bądź zniszczeniu.

Poza Parkiem Narodowym, zachowanym w stanie zadowala­
jącym przez okres wojny, drugim pomyślnym zjawiskiem jest
przetrwanie przez żubry ciężkich warunków, zagrażających_ jak
nigdy przedtem — bytowi tych cennych zwierząt. Na ogólną liczbę 
.>0 żubrów żyjących w Polsce i około 100 żyjących na całym świę­
cie, rezerwat białowieski liczył w 1939 roku '16 żubrów, w tym 
12 krów i 4 byki. Zmiany w stanie pogłowia w czasie wojny wy­
rażały się przychówkiem bądź ubytkiem, spowodowanym śmier­
cią na skutek chorób, wycieńczenia, braku dozoru lub innych przy­
czyn. W 1940 roku urodziło się czworo cieląt (3 płci męskiej 
i 1 płci żeńskiej). W 1941 rokń urodziło się dalszych 5 cieląt, z któ­
rych jednakże 4 zginęło w czasie przejścia frontu w końcu czerwca 
tegoż roku. W chwili objęcia Puszczy przez Niemców zwierzyniec 
białowieski liczył 19 sztuk (w 1940 r. wywieziono byka «Pulchnego» 
do zwierzyńca w Złotej Wsi, zaś byczek «Pugar» przyszedł na świat 
dopiero w końcu lipca 1941 r.) — wśród nich 13 krów i 6 byków.

Chrońm y przyrodę ojczystą. 1/2 ^
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W końcu 1941 r. było 13 krów i 7 byków. Rok 1942 dał 6 sztuk przy- 
chówka (5,płci męskiej i 1 płci żeńskiej) przynosząc równocześnie 
duże straty, świadćzące o «opiece», jaką rzekomo Niemcy otaczali 
żubry. Padły z infekcji bądź z wycieńczenia 3 sztuki w ciągu nie­
spełna roku. W tymże roku przywieziony wiosną z ogrodu zoolo­
gicznego w Kownie byk «Milis» został w grudniu zastrzelony. 
W następnym, tj. 1943 roku urodziły się 4 byczki i 5 jałówek, pa­
dły zaś znów 4 sztuki. Wśród strat w tym roku poniesionych na­
leży podkreślić ubytek «Biserty», żubrzycy z przedwojennego Stada, 
zastrzelonej prawdopodobnie przez G o e r i n g a.

Jesienin 1943 roku, gdy działania wojenne przybliżały się, 
Niemcy wypuścili na wolność 5 żubrów. Miała to być rzekomo 
próba przejścia do hodowli tych zwierząt w stanie wolnym. Jak 
gdyby przeczuwając zły los, żubry te trzymały się do wiosny w po­
bliżu ogrodzenia. W początku lipca wypuszczono pozostałych 20 
żubrów. Wkrótce potem ciszę Puszczy przerwał odgłos bliskich 
walk. W połowie lipca linia frontu przeszedłszy przez Puszczę 
Białowieską przesunęła się na zachód. W  tym czasie padł od kul 
kłusowników sędziwy «Borus», ojciec stada białowieskiego, i «Bi- 
skaja» oraz pamiętające troskliwą opiekę przedwojenną: «Pusz­
czyk», .«Pokorna», «Pustota», «Purytanka»; ginie nadto 5 innych 
żubrów. Krytyczny 1944 rok przyniósł więc olbrzymią stratę 11 
sztuk nie dając do chwili objęcia Puszczy przez polską administra­
cję leśną żadnego przychówka. Dopiero jesiehią 1944 roku przy­
chodzi na świat w uwolnionej od okupanta niemieckiego Puszczy 
pierwszy żubr.

Rok 1945 zwiększył pogłowie żubrów o dalszych pięcioro 
młodych. Rezerwat białowieski liczy więc obecnie 22 sztuki, 
w tym 11 krów i 11 byków (wśród nich mieszaniec byk «Bue» 
wprowadzony przez Niemców jest wyłączony z hodowli):.Stosunek 
liczbowy płci ulegnie niebawem zmianie, pozostaną bowiem osob­
n ik i męskie tylko najcenniejsze dla hodowli w liczbie 3—4 przy 
niezmienionej liczbie osobników żeńskich. Wyeliminowane sztuki 
będą umieszczone w innych ośrodkach. Obecny stan rokuje poza 
tym rychłe powiększenie żubrzej rodziny o liczną gromadkę 7 mło­
dych. Niedawno jedna z instytucyj naukowych w Anglii zwróciła 
się za pośrednictwem Ministerstwa Spraw Zagranicznych z zapy­
taniem w sprawie ewentualnej sprzedaży pewnych sztuk spośród 
ocalałych żubrów. Sprawa ta jest obecnie rozpatrywana przez M i­
nisterstwo Leśnictwa.

Żubry przebywają obecnie w rezerwacie obejmującym frag*- 
ment Puszczy o powierzchni 59 ha. Przystępuje się do grodzenia 
nowego, żhącznie większego zwierzyńca o powierzchni 113 ha. 
Podkreślić należy fakt, że jeszcze w 1939 r. polska administracja 
leśna podjęła prace nad stworzeniem żubrom nowego zwierzyńca.
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Niemcy jednak tych prac nie tylko nie prowadzili nadal, lecz cał­
kowicie zaniedbywali konserwację ogrodzeń, wskutek czego wła­
dze polskie zastały w 1944 roku zwierzyniec w stanie opłakanym. 
Toteż walące się często stare i przegniłe ogrodzenia były już paro­
krotnie powodem ucieczki żubrów poza rezerwat. Straży leśnej 
i dozorcom udało się jednak zawsze zapędzić je do niego z po­
wrotem. Najtrudniej było nakłonić do powrotu byka «Plischa». 
len najstarszy spośród żyjących dziś w Puszczy Białowieskiej żu­
brów — uciekłszy z rezerwatu długo nie okazywał chęci powrotu, 
w końcu jednakże powrócił sam do ogrodzenia.

Żyje również w Puszczy Białowieskiej potomek innego, da­
wnego jej mieszkańca konik polski typu tarpana leśnego, wpro­
wadzony do Puszczy Białowieskiej w 1936 roku dzięki inicjatywie 
prof. dra T a d e u s z a  V e t u 1 a n i e g o 1).

Oba rezerwaty, tj. żubrów i koników typu tarpana leśnego, 
objęła polska administracja leśna w lecie 1944 roku w stanie nie­
zwykle opłakanym. Do chwili obecnej wszystko uległo gruntownej 
zmianie. Wygłodzone i zaniedbane przez' okupanta zwierzęta są 
teraz w dobrej kondycji, administracja leśna zabiega stale i trosz­
czy się o zapasy paszy, żubry otrzymują dziennie po 3 kg owsa 
na 1 sztukę i 1 wóz gałęzi iwy dla całego zwierzyńca. Zadawana 
jest sól do lizawek. Gdy zniknie trawa, będą dostawały siano, 
którego brak będzie dla hodowli dotkliwy ze względu na istnie­
jącą linię delnarkaeyjną, która odcina łąki na Nikorze, źródło wy­
żywienia żubrów. Na zimę będą zakupione buraki, owies i siano. 
Koniki otrzymują dziennie po 2 kg owsa na sztukę, pożywienie 
stanowi również pasza z terenu rezerwatu. W okresie zimy będą 
dokarmiane, podobnie jak żubry.

W obu rezerwatach sprawuje dozór sześciu dozorców, dyżu­
rujących w nocy po 2, w dzień zaś po 1 w każdym zwierzyńcu. 
Stałą opiekę zdrowotną sprawuje nadto lekarz weterynarii, zaś 
nadzór naukowy należy do dra inż. J. J. K a r p i ń s k i e g o .  Spra­
wy zaopatizenia rezerwatów w paszę należą do kompetencji łow­
czego Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Białostockiego, ochro­
na zaś zwierzyńców do personelu Nadleśnictwa Białowieża, na te­
renie którego są położone.

Przed wojną istniał w Puszczy Białowieskiej także zwierzy­
niec łosi, w którym ostatnio w 1939 roku było 10 łosi, w tym 8 
klep i 2 byki. Obok żubra, tarpana i niedźwiedzia łoś był zwie­
rzęciem, którego hodowla, zapoczątkowana przed wojną, miała na 
celu przywrócenie w przyszłości Puszczy Białowieskiej dawnych 
je j mieszkańców. Niemcy zaniechali, niestety, tak pieczołowicie 
prowadzonej przez władze polskie hodowli łosia, w rezultacie czego

.9 Por. str. 27., i ,

2,
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łoś jest dziś znów dla Puszczy Białowieskiej zwierzęciem obcym. 
Istnieję uzasadnione przypuszczenie, że przebywa obecnie w Pusz­
czy 1 łoś-byk.

Zachowanie właściwego oblicza Puszczy Białowieskiej i tro­
ska o je j stan są zagadnieniami zajmującymi w całokształcie spraw 
ochrony przyrody w Polsce jedno z naczelnych miejsc. Obecny po­
myślny stan Parku Narodowego i rezerwatów żubrów i koników 
typu tarpana leśnego zawdzięczać należy zabiegom i pracy dra 
inż. J. J. K a r p i ń s k i e g o ,  dyrektora Oddziału Instytutu Ba­
dawczego Leśnictwa w Białowieży. Zrozumienie dla spraw ochrony 
przyrody na terenie Puszczy Białowieskiej, jakie okazuje dyrektor 
Dyrekcji Lasów Państwowych Okręgu Białostockiego inż. Z y- 
g m u n t  Ł u k a s z e w i c z ,  jest gwarancją, że postulat ochrony 
i ograniczenia użytkowania Puszczy Białowieskiej będzie zacho­
wany.

Możemy zatem stwierdzić, że Puszcza pod opieką polskich le­
śników powraca znów do dawnego stanu i- że rany zadane jej 
przez barbarzyńską gospodarkę okupanta coraz bardziej się zabli­
źniają.

LUDWIK SITOWSKI

Rzadsze gatunki ptaków w Pieninach
Jako uzupełnienie spostrzeżeń nad ptakami Pienin, ogło­

szonych w «Sprawozdaniu Komisji Fizjograficznej Akademii 
Umiejętności» tom L i LXV oraz w «Ochronie Przyrody» z. I II 
i r. XVII, podaję kilka godnych uwagi gatunków, które zauwa­
żyłem w ostatnich latach w czasie pobytu mego w Krościenku. 
Ptaki te zasługują na wzmiankę nie tylko dlatego, że są znamienne 
dla fauny górskiej, ale i z tego powodu, że jako będące prawie na 
wymarciu zasługują na specjalną opiekę, by je uchronić przed zu­
pełną zagładą, Idzie tu głównie o orły, które już należą do bardzo 
rzadkich ptaków na ziemiach Polski, a których w ogóle nie po­
winno się zabijać, ani tym mniej wybierać z gniazd.

Oprócz gatunków poprzednio podanych przybywa dla fauny 
Pienin i ich bliskiej okolicy orzeł bielik (birkut) (Haliaćetus a. 
albicilla L.). Młody okaz samca wypchany napotkałem w Ochot­
nicy Dolnej na probostwie. Według udzielonej mi informacji tam­
tejszego proboszcza ks. S o t o w i c z a  okaz ten zabity został w tam­
tejszej okolicy. Orzeł bielik należy do bardzo rzadkich gatunków. 
K o c y a n podaje go z dolin pod Tatrami na podstawie okazów za­
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bitych w r. 1876 w listopadzie koło Nowego Targu i również uważa 
go za wielką rzadkość w tych stronach.

Drugim rzadkim gatunkiem, który mam do zanotowania, 
jest rybolów rzeczny (Pandion h. haliaetus L.). Dnia 3 paździer­
nika 19-10 r. zauważył syn mój Michał tego ptaka krążącego nad 
Dunajcem w miejscowości Kłodne, tuż obok Krościenka. Rybo- 
łowa poznaliśmy po jedwabistobiało połyskującym spodzie ciała. 
Obserwowaliśmy go przez kilka dni do dnia 11 października, cza­
tującego zawsze na zdobycz w tym samym miejscu i o tej samej 
porze między 2 a 4 po południu. Rybołów obrał sobie stanowisko 
na starym , przybrzeżnym buku, rosnącym na zboczu górskim tuż 
nad Dunajcem. W chwili, gdy upatrzył odpowiedni moment do Io­
wa, wpadł błyskawicznym lotem ze złożonymi skrzydłami w wodę, 
po czym wyjął świnkę i wróciwszy na swoje stanowisko rozbijał 
ją na drzewie swym silnym dziobem przytrzymując żywą zdobycz 
szponami. Rybołów jest jednym z bardzo rzadkich ptaków tutej­
szej okolicy. Najbliżej Pienin obserwowany był przez Ko c y a n  a 
po stronie północnej Tatr i to późną jesienią nad rybnymi rze­
kami. K o c y a n otrzymał go dwa razy z okolic Trzciany nad rzeką 
Orawą, i to w październiku. Daty spostrzeżeń K o c y a n a  zgadzają 
się zatem z naszymi. Ko c y a n  podkreśla, że w innej porze go 
nie obserwowano. Natomiast K a r  l i ń s k i  podaje go z Tatr z datą 
2 sierpnia.

W pierwszym spisie ptaków Pienin podałem błotniaka po­
pielatego (Circus p. pygargus L.) ze znakiem zapytania na podsta­
wie okazu przelatującego pod szczytem Czertezu. Nie miałem bo­
wiem wówczas pewności czy obserwowany ptak należał istotnie 
do tego*gatunku. Obecnie stwierdziłem na podstawie okazu znaj­
dującego się w zbiorach Muzeum Pienińskiego, iż ten gatunek istot­
nie występuje w Pieninach.

Mam jeszcze do zanotowania łyskę czarną (Fulica a. atra L.), 
pojawiającą się dość licznie na wodach Dunajca, oraz cietrzewia 
(Lyrurus tetrix juniperorum B r.). Ptak ten' pojawił się ostatnio 
w Pieninach napotkany nad Łupiskiem przy drodze na Trzy Ko­
rony.

Na szczególną uwagę zasługuje płochacz alpejski J a r. (Pru­
nella c. collaris Scop.).

W spisie ptaków, który podałem w r. 1916 z Pienin, nie umie­
ściłem powyższego gatunku, gdyż ptaka tego wówczas w przeło­
mie pienińskim nie zauważyłem. Porównując świat ptaków ta­
trzańskich i pienińskich na wstępie wymienionej pracy wspom­
niałem, że wybitne różnice wyniosłości położenia między Tatrami 
a Pieninami są powodem braku płochacza i siwarnika, właści­
wych tylko krainom halnym. Obecnie prostuję niniejszą notatkę, 
gdyż w ostatnim czasie badania prowadzone przez kierownictwo



Parku Narodowego w Pieninach stwierdziły obecność tego ptaka 
w przełomie pienińskim. W marcu 1939 r. zauważył gajowy G a- 
b r y ś  na ścianach skalnych Leśnickiego Potoku 4 okazy niezna­
nych mu ptaków, z których dwa odstrzelił i złożył w zarządzie 
Muzeum Pienińskiego. Okazało się, że są to płochacze alpejskie. 
Według udzielonej mi przez G a b r y s i a  informacji, ptaki te po­
jaw iły się w czasie pierwszych śnieżnych dni marca. Niezależnie 
od tego spostrzeżenia stwierdził również w lutym tegoż roku inż. 
S m ó 1 s k i, kierownik Parku Narodowego w Pieninach, obecność 
płochacza alpejskiego na polanie pod Trzema Koronami. Okazy 
zastrzelone przez G a b r y s i a ,  tj. samiec i samica, znajdują się 
spreparowane w Muzeum Pienińskim w Krościenku n/D.

Według Z a w a d z k i e g o  (14) płochacz-alpejski zamiesz­
kuje wiecie najwyższe szczyty Tatr, na zimę zaś zlatuje w niższe 
krainy górskie i o tej porze ma przebywać na równinach. Z a ­
w a d z k i  wspomina również o gniazdowaniu płochacza w środ­
kowym Beskidzie i na Bukowinie.

Ka-r l i ń s k i  (5) w wykazie ptaków tatrzańskich wspomina, 
że płochacz alpejski zamieszkuje stale całe Tatry; latem okolice 
wyżej 1.219 m n. p. m., zimą schodzi niżej. Kolonie tego ptaka 
spotykał na Czerwonym Wierchu, Małołączniaku, na Kasprowym, 
na Czubie Goryczkowej (1.805), na Błyszczu (2.108). Gniazda przy 
Tomanowej Polskiej.

W o d z i c k i (13) pisze: «Niżej jak 4.000 (stóp) ich nie spoty­
kałem; małe stadka bywają na wielu górach Tatrów; kolonie, zło­
żone z 20 do 40 par gnieżdżą się na Tomanowej Polskiej i Czerwo­
nym Wierchu. W Alpach tego wspólnego życia w czasie lęgu nie 
uważałem, tam się gromadzą dopiero w jesieni równo z ińnemi».

W a j g i e l  (12) opierając się na pracy S c h a u e r a  notuje, 
że rozmieszczenie pionowe ptaków w Tatrach jest interesujące tak 
dla krainy podalpejskiej jak i dla alpejskiej, w której między in ­
nymi ptakami występuje również płochacz alpejski.

N o w i c k i  (7) podaje również w swej pracy treść ornitolo­
gicznego opisu wycieczki w Tatry S c h a u e r a ,  wspomina przy 
tym o płochaczu jako bardzo ’ cz"ęsto występującym w krainie hal 
i turni.

D z i e d u s z y c k i  (2) wymienia jako miejsce zamieszkania 
tego ptaka najwyższe nasze góry i wspomina, że gnieździ się w Ta­
trach, na Tomanowej Polskiej i Czerwonym Wierchu. Okazy 
znajdujące się w Muzeum Dzieduszyckich darował W o d'z i c k i 
z stanisławowskich Karpat, oraz S c h a u e r  zebrane 7 i 10 lipca 
1861 r. z «Kasprowej Skały» i z Czerwonego Wierchu w Tatrach.

Według T a c z a n o w s k i e g o  (11) znajduje się płochacz 
w górach śląskich i w Tatrach «galicyjskich». Na lato idzie wysoko 
w góry aż do sfer wiecznego śniegu, na zimę zniża się do okolic
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o mniej ostrym klimacie i porę tę przepędza w podgórzach i doli­
nach, lecz dalszych wędrówek nie odbywa.

K o c y a n  (6) pisze o’ płochaczu alpejskim w sposób nastę­
pujący: «Na usypiskach i skałach napotyka się w odpowiednich 
miejscach tego ptaka w halach. Od ostatnich 3 zimnych lat wszakże 
zmalała liczba okazów, tak że w r. 1883 szukałem podczas 3-krot- 
nej wycieczki pod Rohaczami 12, ,13, 24 sierppia daremnie mło­
dych płochaczy w miejscach, w których były nierzadkie w innych 
latach. Strażnik S tan is ław  
S o b c z a k ,  który pilpując 
kóz bywa często w miejscach, 
w których płochacz nigdy nie 
chybiał, tak mi tłumaczył je ­
go obecną rzadkość: «Zima 
ostra, lata po lecie niekorzy­
stne sprawiły, że nie tylko 
tego halnego wróbla, ale i in ­
nego vptactwa halnego ubyło, 
przeniosły się w lepsze oko­
lice». Płochacz przepędza 
najostrzejszą zimę w halach, 
a dopiero podczas śniegów 
spadających w kwietniu lub 
maju zjawia się przy, pu­
stych szałasach lub zamiesz- 
kalnych domach, jak to miało 
miejsce 16 maja 1882, kiedy 
śniegu było na 2 stopy wyso­
ko. Wtenczas były 3 samce 
tuż przy leśniczówce w Ora- 
wicach, podczas gdy sa- *
mice zapewne już wysiadywały młode i poginęły wśród zimna. 
Stąd może pochodzić, że w sierpniu tego samego roku nie w i­
działem pod Rohaczami ani na północnej, arii też na południowej 
stronie ani jednego okazu. Zresztą w sierpniu i  wrześniu żyją te 
ptaki tak spokojnie i w ukryciu, iż nie łatwo je odkryje ten, kto 
nie zna miejsc ich pobytu. Na wiosnę zaś są bardzo żywe i zdra­
dzają się łatwo swym śpiewem. W październiku łączą się sąsied­
nie rodziny i ciągną aż ku krainie kosodrzewiny. Młode, które do­
piero co opuściły gniazda, spotkałem na Osobicie 26 lipca, Rów­
nież ja ja dobrze zalęgłe jeszcze 22 tegoż miesiąca».

J i r s i k (4) podaje płochacza ze Spiszu i Orawy, Skał Pod- 
bielańskich, z Magóry, przy czym pisze, że w czasie ostrych zim 
schodzi i do niższych miejsc.

S o k o ł o w s k i  (10) obserwował w lipcu w 1923 r., jak sam-

wm&mm  -..

Płochacz alpejski J a r. 
(P rune lla  c. co llaris  S c o p.).
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czyk wygrzewał się w słońcu siedząc na kamieniu na Hali Gą­
sienicowej.

H a r te r t (3) podaje występowanie płochacza alpejskiego 
w Pirenejach, Alpach, Karpatach, Karkonoszach, Apeninach, Sycy­
li i i górach południowo-hiszpańskich. Gnieździ się w strefie alpej­
skiej, zaś zimą schodzi głębiej w doliny, a pojedynczo zalatuje do 
Belgii, Anglii i na Helgoland.

. Dalsze obserwacje wykażą czy ptak ten gnieździ się w Pie­
ninach^ czy też bawi tam tylko chwilowo.

Z drobnych ptaków znajduje się w Muzeum Parku Pieniń­
skiego podkamionka czarnogłowa (Saxícola torquata nibicola L.). 
Okaz zabity został w maju w Krościenku. Należy również do rzad­
szych ptaków tutejszej okolicy.

Z łuszczaków zasługuje na wzmiankę trznadel potrzeszcz 
(M iliaria c. calandra U). Pojawił się tylko jeden okaz w Kro­
ścienku nad parkiem w październiku; zauważył go również syn mój 
Michał. W tym samym miesiącu podaje go K o  c y a n  z Trzciany.

Wreszcie zauważyliśmy w Krościenku jedną z największych 
izadkości ze świata ptaków, a mianowicie karmazynowego gila 
(Carpodacus e. erythrinus P a ll. ) .  Ptaka lego obserwowaliśmy 
w maju siedzącego na świerku koło werandy Starego Dworu. Był 
to piękny, dobrze wypierzony samiec. Ko c y a n  zauważył go rów­
nież w maju, podaje go z Kościelisk, z Tatr i z Orawie. Wspomina 
również o nim Z a w a d z k i ,  T a c z a n o w s k i ,  D z i e d u ­
szy  c ki ,  N o w i c k i  i inni. Wszyscy uważają go za niezwykle 
rzadkiego gościa w faunie krajowej.
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WŁODZIMIERZ MARCINKOWSKI

Idea ochrony przyrody — ideą postępu 
społecznego

Idea ochrony przyrody ma obecnie wszelkie szanse i winna 
siać się jedną z przodujących i kształtujących nową rzeczywistość 
w dziedzinie kultury narodu. Jest ona nowoczesną, naukowo-spo­
łeczną kontynuacją rewolucyjno-romantycznej, jeszcze mglistej, 
ho intuicyjnej rousseauwskiej idei powrotu do natury i przeciw­
stawia się kapitalistycznemu, czysto materialistycznemu podejściu 
do przyrody.

Przekleństwo pieniądza, wieczna pogoń za rentownością za 
każdą cenę spowodowały już niepowetowane szkody w «obliczu 
ziemi». Wprowadziły one w ostatnie rezerwaty przyrody swoje 
wątpliwe nieraz «zdobycze» cywilizacyjne i zaprzęgły niesłychane 
możliwości techniczne naszego wieku w służbę filisterskiej pseudo- 
kultury. Mimo protestów mas ludowych, jak to miało miejsce 
w Szwajcarii i we Włoszech, mimo płomiennych protestów ideo­
wych związków młodzieży, związków turystycznych, a zwłaszcza 
•klubów alpejskich, wprowadzono w przyrodę górską cały lunapark 
nowoczesnej techniki i nowoczesnego miasta, konieczny, a nawet 
pożyteczny, choć czasem już nieznośny, w wielkich miastach 
przemysłowych, ale nie na miejscu w rezerwatach przyrody. Sto­
jący za tymi inwestycjami prywatny przemysł turystyczno-hote­
larski, mający wszędzie i zawsze na względzie wyłącznie swój in ­
teres, a nie interes turystyki, «uszczęśliwił» przyrodę szwajcarską, 
niemiecką, czeską, austriacką i innych krajów wszystkimi możli­
wymi zdobyczami techniki w postaci gęstej sieci kolei, dróg, ko-

■ - . . , ' r  •
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lejek szczytowych, kolejek linowych, wyciągów, luksusowych ho­
teli, schronisk, gospód, kiosków w takiej ilości i w takim rozmia­
rze, że powodując zniszczenie i zmianę krajobrazu oraz niszcząc ' 
pierwotne jego piękno z a b i ł  t y m  s a m y m  duszę i i deowe 
ź r ó d ł o  p r a w d z i w e j  t u r y s t y k i .  W gpry przemysł ten 
kierował we własnym interesie zarobkowym nie masy ludowe czy 
młodzież, ale masy snobów, zamożnych nierobów, szukających na­
wet w górach wysokich łatwizny — nie wysiłku, komfortu — nie 
prostoty, niezdrowej sensacji (rozreklamowane zawody-wyścigi, 
dansingi-bridże!), a nie zdrowia płynącego zawsze tylko z pracy 
własnej, z zaprawy turystycznej, z własnego trudu.

Cała ta «radosna twórczość», wypływająca z traktowania 
przyrody jako własności prywatnej «górnych 10.000», święciła spe­
cjalne tryumfy w ostatnich latach Polski sanacyjnej, w Polsce 
pp. M o ś c i c k i c h ,  S k ł a d  k o w s k i c h ,  B o b k o w s k i c h  
i S z a t k o w s k i c h .  Na «inwestycje» w Tatrach, będące w rze­
czywistości b u r z e n i e m  i . s z a b r o w a n i e m T a t  r, były 
wówczas pieniądze, gdy nie było icli na szkoły, szpitale i drogi.

W Polsce ludowej, Polsce kultury robotniczej i chłopskiej 
idea ochrony przyrody jest przyrodzoną. ideą mas, ideą postępu 
społecznego, idealistycznego, a nie kramarskiego podejścia do przy­
rody. Przyroda ojczysta, przede wszystkim zaś Tatry, są dla nas 
nie przedmiotem handlu czy źródłem dochodu, jak dla sklepika­
rzy z firm y tzw. «ułatwionej turystyki», czy bezdusznym sprzętem 
ćwiczebnym, jak dla bezideowego sportu z a w o d n i c z e g o ,  lecz 
wartością i d e a l n ą ,  własnością wspólną całego narodu, depo-  
z y t e m, który w stanie nieuszkodzonym mamy obowiązek prze­
kazać przyszłym pokoleniom.

Dlatego w okresie rewolucyjnych przemian i przewartościo­
wania pojęć warstwy pracujące oczekują z niecierpliwością sze­
roko zakrojonego planu, zapewniającego ochronę resztkom tak s il­
nie zdewastowanej przez faszystowskiego okupanta przyrody pol­
skiej. W  szczególności po upaństwowieniu lasów oczekujemy 
upaństwowienia wszelkich nieużytków na rezerwaty przyrody, 
a przede wszystkim wąwozów skalnych, płaskowyżów i jaskiń 
tzw. Jury Krakowskiej, pojezierzy i brzegów morza, uspołecz­
nienia zdrojowisk oraz upaństwowienia urządzeń turystycznych 
takich, jak kolejki i hotele górskie. Masy pracujące oczekują 
też jak najszybszego utworzenia Parku Narodowego Tatrzańskie­
go, którego projekt, dzieło najlepszych naszych uczonych i sen na­
szych poetów, został przed wojną schowany pod sukno przez 
p. B o b k o w s k i e g o  w ówczesnym Ministerstwie Komunikacji.
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KORESPONDENCJE

Jak koniki polskie typu tarpana leśnego przetrwały 
wojnę w Puszczy Białowieskiej

(W yciąg ze sprawozdania)

Delegowany do Białowieży- przez B iu ro  Ochrony P rzyrody  M in i­
sterstwa Leśnictwa spędziłem ną terenie Puszczy B ia łow ieskie j dni od 
19 do 23 październ ika br., po raz p ie rw szy od w ybuchu w o jn y  w  r. 1939.

Z W arszawy do B ia łow ieży tow arzyszyli m i pp. d r S t e f a n  J a- 
r  o s z, d y re k to r B iu ra  Ochrony P rzyrody, oraz inż. T a d e u s z  S z c z ę- 
s n y, k ie ro w n ik  Referatu P arków  N arodow ych i Rezerwatów lego 
B iura. W  B ia łym stoku dołączył się” do nas jako  obecny gospodarz Pu­
szczy B ia łow ieskie j inż. Z y g m u n t  Ł u k a s z e w i c z ,  dyrek to r D y­
rekc ji Lasów Państwowych Okręgu Białostockiego.

K ontro lę  zw ierzyńca kon ików , obejmującego 36. ha lasu i polany 
leśnej na terenie leśnictwa Zwierzyniec, przeprowadzałem  przy udziale 
Prócz w ym ien ionych osób, pp. dra inż. J. J. K a r p i ń s k i e g o  jako 
dyrektora  Oddziału Insty tu tu  Badawczego Leśnictwa a nadto Muzeum 
Przyrodniczego Puszczańskiego i Parku Narodowego w  B ia łow ieży, 
nadleśniczego' inż. P r z y k u c k i e g o ,  łowczego puszczy E d m u n d a  
W a g  n e r a  i lek. wet. W .i a c z  e; s ł  a w  a D e m i . a s z Ł i e  w  i c zi a 
k ie row n ika  Labora to rium  Bakterio logiczno-Łow ieckiego. Bardzo' cennym 
był rów n ież udzia ł głównego dozorcy zw ierzyńca kon ików  K o n s t a n ­
t e g o  K o z a k a ,  k tó ry  trw a  na swym stanowisku od ch w ili założenia 
zw ierzyńca w  lu tym  1936 r.

Gdy wr lipcu  1939 r. dokonywałem  ostatniej przpd w ojną pe riody­
cznej lu s tra c ji zw ierzyńca, stan liczebny kon ików  puszczańskich w ynosił 
39 sztuk, a ponieważ już po m oim  odjeździe z B ia łow ieży, a w ięc po 
18 lipca 1939, oźrebiła się jeszcze jedna z klaęzy jako ostatnia, przeto 
w  c h w ili wybuchu w o jn y  stan ten w ynosił 40 sztuk.

B y ły  to ko n ik i następujące: 5 ogierków-wyjściow ych! (L ilip u t jako 
czołowy, («oraj, Obrocz, Tylicz, T re f), 14 klaczek w yjśc iow ych (C zajka,i 
Erampolka, Grażyna, Hadyna, Jasiołda, Kamyczek, L ilip u tk a  II, Myszka’ 
N ijaka, Opsa, Puszcza, Sarna II ,  Tanew, W ilczyca), 2 przychów ku z roku 
1937 (M ajdarika B iałow ieska, Pustocha B iałow ieska), 6 przychów ku 
z roku  1938 (B orow ina B iałow ieska, D ubitka B iałow ieska, Jemioła B ia ­
łowieska, Mostyr B ia łow ieski, Pasieka B iałow ieska, W yw a l Białowieski)* 
13 przychów ku z roku  1939 (D e rit B ia łow ieski, F ir le tka  B ia łow ieska’ 
Głuszec B ia łow ieski, H a jduk  B ia łow ieski, Jasień B ia łow ieski, Kom ar



Białow ieski, M alina B iałowieska, N arewka Białowieska, Olchawka B ia ­
łowieska, Sasanka B iałowieska, Topola B iałowieska, W iew ió rka  B ia ło ­
wieska i wreszcie Leśna Białowieska).

Z tych  40 sztuk, 5 kon ików  przebyw ało w  depozycie poza obrę­
bem zwierzyńca, a m ianow icie: ogierek T re f w  Poznańskim Ogrodzie 
Zoologicznym, gdzie jako p ierw szy periodycznie bielejący zimą, służył 
za przedm iot mych szczegółowszych obserwacji, ogierek Tylicz na tere­
nie leśniczówki w  Gródku jako przeznaczony do e lim inacji, klaczka 
Hadyna oraz źrebięta z roku  1939: D e rit B ia łow ieski i H a jduk B ia łow ie ­
ski w  gospodarstwie łąkow ym  w  N ikorze.

W śród w ym ien ionych kon ików  puszczańskich posiadaliśmy już sze­
reg cennych okazów, ja k  periodycznie bielejące zim ą: L ilip u tk a  II ,  Tref** 
Czajka,' M ajdanka B iałowieska, B orow ina B iałowieska, M ostyr B ia łow ie ­
ski, Pasieka B iałow ieska i  W yw a ł B ia łow ieski, albo o k ró tk ie j, sztywno 
stojącej g rzyw ie  Sasanka B iałow ieska i z w yraźną tendencją do takie j 
g rzyw y H a jduk  B ia łow ieski i N arewka Białowieska.

Osobniki te o w ym ien ionych cechach kon i dz ik ich  to  pierwsze 
cenne rezu lta ty na drodze do regeneracji tarpana leśnego, wskazujące 
na tra fn y  dobór m ateria łu  wyjściowego, zebranego przeze innie z nie- 
lada mozołem i  nabytego- p rzy  czynnej i m ateria lne j pomocy ówcze­
snego Szefostwa Remontu M in isterstw a Spraw W ojskow ych w  latach 
1936— 1939 na terenie pow ia tu  biłgora jskiego oraz różnych innych po­
w ia tów  wschodnich i po łudn iow ych ziem Polski.

Losy, jak ie  podzieliło  tych 40 przedw ojennych kon ików  puszczań­
skich podczas w o jny, przedstawia następujące zestawienie:

P a d ły  lu b  
z g ła d zo n e Z a g in ę ły

W y w ie z io ­
ne do

P o z o s ta ły  
w  z w ie -

Żyją w oko­
licach

rz y ń e u Białowieży
O gie fk i wyjściowe 3 i — i —
Klaczki w yjściowe 5 3 4 i i
Przychówek z 1937 —\ — 2 — —

Przychówek z 1938 1 — 4 — i
Przychówek z 1939 — — 10 3 —

Razem 9 4 2 0 5 2

Spośród osobników padłych lub zgładzonych największą stratę 
przedstaw ia ją: stary, 20-letni czołowy ogierek L ilip u t, zarżnięty w  roku 
1940 na szkielet,- jego Syn a zarazem wnuk, bielejący ogierek T re f, k tó ry  
zginął w  Poznaniu od bomby w  r. 1945, oraz bielejąca L ilip u tka  II, 
córka L ilip u ta  a matka Trefa , jako- rzekomo chora zastrzelona w  kw ie ­
tn iu  1944, z k tó re j kaw ały mięsa w yk ra w a ł n iem iecki leśniczy ze zw ie­
rzyńca, S ć l i u l t z e ,  dla swych celów konsum pcyjnych.

Prócz podanych w  tabeli 20 kon ików  przedw ojennych w yw ieź li 
N iemcy w  lu tym  1942 jesztze 7 kon ików  z przychów ka wojennego,
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K o n ik i polskie typu tarpana leśnego w  Puszczy B ia łow ieskiej.
Fot. S. Łun iew ski, B ia łys tok  t945.

V.
a więc z roku  1940 og ierk i o nazwach: Gops I, G ordyj I, Goniec i Ł o ­
wiec, k lączk i: Galka i Garnaja, oraz źrebie od Puszczy z roku  1941 
lub 1942.

Ta pierwsza g łówna w ysyłka naszych kon ików  do Niemiec?, obej­
mująca 27 na jbardzie j w artościow ych okazów, odbyła się p rzy  stw ierdzo­
nym współudziale a nawet na jprawdopodobnie j z in ic ja tyw y  p ro f. dra 
L u t z a  I I  e c k a, dyrektora  Ogrodu Zoologicznego w  B erlin ie , będą­
cego zarazem najwyższym  czynnikiem ochrony p rzyrody  w  Niemczech, 
oraz jego- brała H e i n i a  H e c k a ,  dyrektora  Ogrodu Zoologicznego, 
łle lla b ru n n  v\v Monachium, i m iała być skierowana oddzielnym i wago­
nami do ogrodów zoologicznych w B erlin ie , K ró lewcu i Monachium.

Poza tyn i w  roku  1943 w yw ieziono do Niemiec, w  n iew iadom ym  
kierunku, jeszcze dwa kon ik i (1 ogierka i 1 klaczkę) z przychów ka w o ­
jennego, a w  m aju 1944 odeszły do prywatnego m ajątku w Niemczech 
jednego z niem ieckich nadleśniczych, m ajora lo tn ic tw a niemieckiego 
i byłego naczelnika garnizonu w  Białow ieży, n iejakiego F r e v e r t a ,
3 dalsze kon ik i, w  czym 1 ogierek i 2 k laczki. Razem więc w yw ieź li 
N iemcy ze zw ierzyńca puszczańskiego 32 kon ik i.

Tak wyglądała «opieka» niemiecka na terenie Puszczy B ia lo lv ie- 
skiej w  odniesieniu do zw ierzyńca kon ików , k tó rą  można uzupełnić
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jeszcze innym i «przejawam i zainteresowania» niem ieckich m iłośn ików  
Zwierząt i p rzy rody  dla naszych kon ików , ja k  wspomniane konsumo­
wanie mięsa chorych (czy naprawdę chorych?) i dobijanych z tego po­
wodu sztuk, oraz .zużytkowywanie ic h  cennych pręgowanych skór, na­
dających się do zb io rów  muzealnych, na pryw atne  cele odzieżowe nie­
m ieckich « iłevierfórsterów ».

Is tn ie ją  natom iast konkretne dane dla obiektywnego stw ierdzenia, 
/że sowieckie władze adm in istracyjne i  czynnik i naukowe, k ierowane 
do B ia łow ieży w  latach 1939—1941, oraz po w yparc iu  stamtąd N iem ­
ców w  po łow ie lipca 1944, otaczały zw ierzyniec ndszych kon ików  w  Pu­
szczy B ia łow ieskie j opieką i zainteresowaniem.

Po w kroczeniu w ojsk sow ieckich do Lwo\ya-, gdzieś około 
1. X I. 1939 zgłosił się do> mnie doi Zakładu H odow li Zw ierzą t tam te j­
szej Akadem ii Medycyny "W eterynaryjnej, na k tó re j wówczas przez 
k ilk a  tygodn i byłem czynny, jeden z docentów anatom ii U niw ersytetu 
K ijowskiego, celem zebrania interesujących go danych, dotyczących 
organizacji i zakresu nauki hodow li zw ierząt dom owych na wyższych 
uczelniach w  Polsce. Ponieważ w  toku rozm ow y zainteresowały go moje 
badania nad kon ik iem  polskim  i  tarpanem  leśnym, wywodzącym  sie 
od tarpana stepowego po łudn iow ej Rosji, przeto  m ów iąc o zw ierzyńcu 
kon ików  w  Puszczy B ia łow ieskie j zwracałem  mu uwagę na koniecz­
ność zabezpieczenia i  ochrony tam tejszych zw ierzyńców  żubrów, ko ­
n ików , łosi oraz świeżo w prow adzonych do P arku Narodowego nie­
dźwiedzi. Otrzym ałem  obietnicę jego in te rw enc ji na rzecz w ym ien io ­
nych spraw  u ówczesnych ośw iatowych w ładz sow ieckich we Lw ow ie  
i  zwłaszcza u centra lnych w ładz tego resortu w  K ijow ie . P rosił, mnie 
o napisanie i doręczenie mu w  tych  sprawach m em oriału, na co ato li 
nie było już  czasu, gdyż nagła okazja pow ro tu  p rzerw a ła  m ój pobyt 
we Lw ow ie.

W  latach 1940— 1915 by ły  wśród kon ików  puszczańskich naturalne 
p rzyb y tk i z urodzenia oraz różne ubytk i z p rzychów ka tych lat.

Znaczna śmiertelność nowo narodzonych źrebiąt, jaka na terenie 
zw ierzyńca m ia ła  miejsce w  roku  1941 za czasów adm in is trac ji sowiec­
k ie j po raz p ier\yszy od istn ienia tego zw ierzyńca, a k tó ra  zm iotła 
wówczas ponad 50% całego przychów ka z tego rocznika z powodu bie­
gunki źrebiąt (colibakcyloza), pozostawała w  dużej m ierze w  związku 
z ówczesnym «grzechem przeciw^ naturze» trzym ania  klaczy mających 
rodzić, na k ilka  tygodni przed oźrebieniem i okresie oźrebienia, w  od­
dzielnych klatkach, od czego na łonie Puszczy zdoła ły już one odwyknąć, 
albo , do czego w  w arunkach tamtejszej pó łdz ik ie j hodow li nie były 
przyzwyczajone.

Opiekę nad stanem zdrow otnym  zw ierzyny rezerw atow ej w  Pu­
szczy B ia łow ieskie j po r uczyły w ładze sowieckie młodemu lekarzow i 
w e te ryn a rii z Mińska, specjaliście w  zakresie bakte rio log ii i helm in-
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to log ii (nauka o robakach przewodu pokarm owego), k tó ry  po dziś dzień 
jako k ie ro w n ik  Labora to rium  Bakterio logiczne-Łow ieckiego w  B ia ło ­
w ieży zwalcza skutecznie m. i. «zarobaczenie» kon ików  przez pasożyty 
przewodu pokarm owego (obleńce i n itkowce), k tó re  w  zw iązku z trz y ­
maniem kon ików  na bądź co bądź ograniczonej przestrzeni już od prze­
szło 8 la t zaczyna urastać do problem u i każe myśleć o przeniesieniu 
ich  zw ierzyńca, na w zór 'żubrzego, na in n y  teren Puszczy B ia łow ie ­
skiej jako  o najskuteczniejszym środku zaradczym.

Obecny stan liczebny ko n ików  w  zw ierzyńcu Puszczy B ia łow ie ­
skiej wynosi łącznie z pozostałym przychów kiem  w ojennym  i późn ie j­
szym 15 sztuk, a m ianow icie  z m a t e r i a ł u  w y j ś c i o w e g o  jedy­
nie m nie j w artościowe: ogierek Goraj i  klaczka Grażyna, z p r z e d ­
w o j e n n e g o  p r z y c h ó w k a  z r. 1939 trz y  cenne k laczki: Leśna 
Białowieska, M alina B iałow ieska i  Topola B iałow ieska, z p r z y ­
c h ó w k a  z r. 1942: klabzka L ipa  B iałow ieska, z p r z y c h ó w k a  
z r. 1943 og ie rk i: G ordyj B ia łow ieski I I  i Lu lek B ia łow ieski (zimą bie­
lejący) oraz k laczk i: Muraszka B iałow ieska i Olszanka B iałowieska, 
z p r z y c h ó w k a  z r. 1944: ogierek Leszcz B ia łow ieski (zimą biele­
jący) oraz k laczki: M yrcha B iałow ieska i  T rzm ie lina  B iałow ieska, 
z p r z y c h ó w k a  z r. 1945 k laczk i: Grabina B iałow ieska i L iza B ia ło ­
wieska.

Jakko lw iek N iem cy ■wywieźli z Puszczy B ia łow ieskie j bezsprzecz­
nie n iem al cały najcenniejszy m a te ria ł kon ików , n iem nie j pozostałych 
.15 sztuk, ja k i w  tej c h w ili w  zw ierzyńcu posiadamy, pozwala kon­
tynuować dzieło regeneracji tarpana leśnego w  Puszczy B ia łow ie ­
skiej. Jest to zapisany już  w  przedwojennej- lite ra tu rze  naukowej na 
dobro polskie j nauki o ryg ina lny  p rze jaw  polskie j m yśli i in ic ja tyw y  
hodow lanej, zm ierzający do przyw rócen ia  Puszczy odwiecznego je j 
mieszkańca, k tó ry  wzbogacał je j dziką faunę jeszcze w  d rug ie j połow ie
X V III  w ieku. Resztki ta rpanów  przeniesione następnie do zw ierzyńca 
ordynata Z a m o y s k i e g o  na teren Zamojszczyzny, p rze trw a ły  tam 
jako ostatni przedstawiciele dzik ich  kon i leśnych E uropy do początków
X IX  .wieku.

Przede w szystkim  jednak zachodzi p ilna  konieczność ja k  n a j­
rych le jszego-zrea lizow ania  mego wniosku, przedłożonego- M in isterstwu 
Leśnictwa jeszcze w  m aju 1945 r. w  spraw ie re w in d yka c ji z Niemiec 
kon ików , w yw iezionych tam  w  latach 1942— 1944.

Niemiecka grabież kon ików  polskich typu  tarpana leśnego- w  Pu­
szczy B ia łow ieskie j to klasyczny p rzyk ład  nie ty lko  znanej św iatu za­
chłanności n iem ieckiej, ale też -nieuczciwości zdeprawowanej przez h i­
tle ryzm  nauki n iem ieckiej, k tó ra  żerując na cudzym dorobku nauko­
w ym  tan im  i pod łym  sposobem, po  prostu za każdą cenę dąży do nie­
zasłużonych sukcesów. Takie dążenia nie wystarcza publicznie p ię tno­
wać, należy je  paraliżować, w  danym  w ypadku przez bezwzględną re ­
w indykację.
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Od^ c h w ili przejęcia B ia łow ieży w  adm in istrację  polską we w rze­
śniu 1915, zw ierzyniec kon ików  podlega M in isterstw u Leśnictwa, na 
czele którego stoi m in is te r T k a c z  o w, i  należy tam do kom petencji 
B iu ra  Ochrony P rzyrody, spoczywającego w  rękach dyrekto ra  dra S t e- 
f a n a  J a r o s z a  oraz k ie row n ika  Referatu P arków  N arodow ych i Re­
zerw atów  inż. T a d e u s z a  S z c z ę s n e g o .  Dalsza, bardziej bezpo­
średnia opieka nad kon ikam i zw ierzyńca należy do D y re kc ji Lasów 
1 aństwowych Okręgu Białostockiego, prowadzonej przez inż. Z y g- 
m u n  ta  Ł u k a s z e w i c z *  Na terenie samej Puszczy B ia łow ieskie j 
podlega zw ierzyniec dy rek to row i Oddziału Insty tu tu  Badawczego Le­
śnictwa w  B iałow ieży, d ro w i inż. J. J. K a r p i ń s k i e m u ,  którem u 
jest podporządkowany k ie ro w n ik  labo ra to riów  b ia łow ieskich lek. wet. 
W i a c z e s ł a w  D e m i  as z k  i e w  i c z, .sowiecki specjalista sprawu- 
jący opiekę lekarską nad kon ikam i zw ierzyńca, podczas gdy ochrona 
zw ierzyńca należy do nadleśniczego Nadleśnictwa B iałow ieża inż. 
P r z y k u c k i e g o ,  łowczego puszczy E d m u n d a  W a g n e r a  oraz 
trzech dozorców (strażn ików ) zw ierzyńca, z K o n s t a n t y m  K o z a ­
k i e m  jako dozorcą głównym.

I chociaż w śród w ym ien ionych b raku je  na skutek w ypadków  w o ­
jennych szeregu nazwisk, n ierozerw aln ie  zw iązanych z początkowym i, 
p rzedw ojennym i dzie jam i zw ierzyńca kon ików  puszczańskich^ przecież 
wdzięczna i zawsze żywa pamięć o n ich nie zaginie, tak ja k  i ci z nich, 
k tó rzy p rze trw a li zaw ieruchę wojenną, a nie zdoła li dotąd pow rócić do 
ukochanej Puszczy i je j codziennych trosk i zagadnień, k ie ru ją  n iew ąt­
p liw ie  swe tęskne m yśli ku B ia łow ieży i odżywającym  pom nikom  je j 
zam ierzchłej przeszłości. ■.

A to wspólne im  i nam gorące um iłow anie skarbów i uroczysk 
Puszczy B ia łow ieskie j, tej pe rły  naszej ojczystej p rzyrody , ow ianej 
niezgłębioną tajemniczością je j grondów  i  olsów, jest zdaniem moim  
najlepszą gwarancją, że praca nad .regeneracją, tarpana leśnego Pu­
szczy B ia łow ieskie j, podjęta i zapoczątkowana w  roku  1936 przez na­
czelne czynnik i naszych lasów państw owych na skutek mej in ic ja tyw y  
i w . oparciu o w y n ik i m ych badań nad kon ik iem  polskim  i problemem 
tarpana leśnego będzie czyniła dalsze postępy, by ja k  dotąd służyć 
nauce, a Puszczy B ia łow ieskie j p rzyw róc ić  tarpana leśnego, odwiecz­
nego je j mieszkańca.

P ro f. Tadeusz \e tu la n i

W  obronie lasu

W obronie zagrożonego w  swym  bycie lasu coraz częściej ukazuja 
się w  prasie alarmujące a rtyku ły  i notatki. Bo też jak  Polska szeroka 
i długa, wszędzie rozlega się dźw ięk s iekiery trzym anej ręką n ieśw ia­
domego swych zbrodniczych czynów człowieka, k tó ry  ogarnięty sza-
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iem  niszczycielskim, w  sw ym  zapamiętaniu niszcząc dobrow oln ie m a­
ją tek państwowy, niszczy tym  samym zamożność poszczególnych oby­
w ate li i  swoją i  staw ia nie przyszłe ale już  obecne pokolenie w  obliczu 
ru in y .

Pom ija jąc w artości naukowe, przyrodnicze, zdrowotne i  tu rys ty ­
czne lasu (miejsce w ypoczynku) pow inn iśm y pamiętać o tym , że las<: 
jest bogatym źródłem  surowca budulcowego oraz w  w ie lk im ’ stopniu 
źródłem  surowca przetwórczego (żywica, celuloza itp.). W  raportach 
nadsyłanych przez nadleśniczych nie mogą w  przyszłości figurow ać 
podobnie zatrważające liczby, ja k  np. 4.000 doniesień karnych  z obrębu 
ty lko jednego pow ia tu  kieleckiego o  popełnionych kradzieżach leśnych. 
W  przeciągu ostatniego roku  — ja k  w yn ika  z no ta tk i «Gazety K a tow ic­
kie j» — w  lasach w ojew ództw a białostockiego zrabowano około
oOO.OOO m drzewa i zamordowano 40 osób pracujących w  leśnictwie.

Społeczeństwo z n iecierp liw ością oczekuje zapowiedzianego uzbro­
jen ia  straży leśnej, co. pozw o li na podjęcie energicznej' akc ji zwalczania 
zaopatrzonych w  broń k łusow n ików  leśnyeh.

Nie można tu pom inąć m ilczeniem przerażającej dewastacji lasów 
podwarszawskich, gdzie o fia rą  elementów zbrodniczych padają n a j­
piękniejsze okazy drzew  sprzedawane później na opał.

R atu jm y nasze lasy, dopóki nie jest za późno.
L. K.

C hrońm y przyrodę ojczystą 1/2 3
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K R O N I K A  Ż A Ł O B N A

D r F e l i k s  K r a w i e c ,  ad iunkt Zakładu Systematyki i  Socjo­
log ii Roślin U niw ersyte tu  Poznańskiego, poległ śm iercią Walecznych jako 
jjp o r . 56 pp. pod Łęczycą 9 września 1939 r. Oddany całą duszą badaniu 
i ochronie p rzy rody  zachodniej Polski, łączył pracę fiz jograficzną 
z pracą na polu ochrony przyrody. Owocem je j by ły  m. i. n iezwykle 
gruntow na i w zorowa inw entaryzacja  głazów narzutow ych zachodniej 
Polski i  zbadanie ich f lo ry  epilitycznej, inw entaryzacja  zabytków i po­
m n ików  p rzy ro d y  W ie lkopo lsk i i  inne liczne prace botaniczne z um iło ­
wanej dziedziny w iedzy. W yb itny  znawca w ie lu  g rup roś lin  niższych 
oraz kw ia tow ych  zużytkow ał swą wiedzę dla ochrony zabytków p rzy ­
rody  ojczystej. B y ł zastępcą przewodniczącego Oddziału L ig i Ochrony 
P rzyrody, p row adz ił liczne wycieczki, ku rsy i wygłaszał odczyty. P rzed­
wczesna śmierć Jego jest n iepowetowaną stratą dla bo tan ik i i  ochrony 
przyrody.

D r W ł o d z i m i e r z  K u l m a t y c k i ,  delegat Kom ite tu  Ochrony 
P rzyrody  w  Poznaniu na obwód nadnotecki, zam ordowany przez N iem ­
ców W  roku  1939, ro z w ija ł jako k ie ro w n ik  M iędzywojewódzkiego K o­
m itetu O chrony Rzek przed Zanieczyszczeniem' w  Poznaniu i k ie ro w n ik  
działu rybackiego Państwowego Insty tu tu  Naukowego Gospodarstwa 
W iejskiego w  Bydgoszczy niezwykle intensywną i  owocną działalność 
w  obronie rybostanu oraz b ra ł udzia ł w  badaniu i zwalczaniu zanieczy­
szczeń wód. W yb itn y  znawca spraw  rybackich, w spó łdzia ła ł' w  licz ­
nych pracach Państwowej Rady Ochrony P rzyrody.

D r J a d w i g a  M o n d e l s k a ,  delegat Kom ite tń  O chrony P rzy ­
rody  w  Poznaniu na pow ia t leszczyński, wysiedlona, zm arła przedwcze­
śnie w skutek zajść w ojennych w  K rakow ie  w  roku  1943. Pracowała 
z w ie lką  energią i oddaniem na polu krzew ien ia  ide i ochrony p rzyrody  
w śród m łodzieży szkolnej jako dyrekto rka  Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego Żeńskiego w  Lesznie, inw entaryzow ała stare drzewa 
w  powiecie leszczyńskim, opracowała flo rę  m chów W ielkopolskiego 
Parku Narodowego w  Ludw ikow ie  pod Poznaniem.



W IADOM OŚCI BIEŻĄCE

ROZPORZĄDZENIA I ZARZĄDZENIA WŁADZ

Mianowanie nowego członka Państwowej Rady Ochrony Przyrody

Pismem z dnia 20 lutego rb. n r IV —906/46 zam ianował M in ister 
O św iaty członkiem Państwowej Rady Ochrony P rzyrody na okres bie­
żącej kadencji, t j. do dnia 1 stycznia 1950 r., dra  K a z i m i e r z a  S e m-  
b r a t a ,  profesora zoologii na Uniwersytecie we W rocław iu .

Okólnik Ministerstwa Administracji Publicznej w sprawie wykonywania prze­
pisów ustawy o rybołówstwie

M inisterstw o A dm in is trac ji Publicznej w ydało na wniosek Pań­
stw ow ej Rady Ochrony P rzyrody  okó ln ik  n r. 73 z dnia 10 grudnia  
1945 r. do wszystkich w ojew odów  oraz do prezydentów  m. st. W a r­
szawy i m. Lodzi, w  k tó rym  prosi o zwrócenie podległym  w ładzom  
uwagi na przepisy rozdzia łu  IV  (art. 80—87) ustawy o rybo łów stw ie  
z dnia 7 marca 1932 r. (Dz. U. R. P. n r 35, poz. 357).

W  szczególności M in isterstwo prosi o pospieszny i w  zależności 
od potrzeby w ysoki w ym ia r k a r  w  sprawach o przekroczenie przep i­
sów przytoczonej ustawy oraz o stosowanie w  szczególnie rażących 
przypadkach w ykroczeń —  k a ry  bezwzględnego aresztu.

Okólnik Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawie tzw. nieużytków
naturalnych

M inisterstwo R oln ictw a i  Reform  Rolnych pismem okólnym  ze 
stycznia 1946 r. przesłało wszystkim  w o jew ódzkim  urzędom, .ziemskim 
do wiadomości i stosowania odpis pisma Delegata M in is tra  Oświaty do 
Spraw  Ochrony P rzyrody, treści następującej:

«W zw iązku z uchwałą powziętą na X IX  zjeździe Państwowej 
Rady Ochrony P rzyrody  w  dniu 22 września 1945 r. w  spraw ie tzw. 
n ieużytków  natura lnych, na któ rych  zachowały się resztki osobliwej 
f lo ry  i fauny, zwracam się do M in isterstwa R oln ictw a z prośbą o jak  
najrychle jsze w ydanie zarządzeń, mocą k tó rych  n ieużytki o  zabytkowej 
wartpści przyrodn icze j będą wyłączone spod re fo rm y  rolnej».

Następuje treść uchw ały, k tó rą  podano na str. 100 «Pamiętnika 
X IX  zjazdu».

3"
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Okólnik Ministerstwa Oświaty z dnia 12 grudnia 1945 r. nr 8ó w sprawie 
zbierania ziół leczniczych ( I I  Sr.—2853/45) 

przesłany do w szystkich ku ra to rió w  okręgów szkolnych.

i

Spełniając życzenie Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  pole- 
cakn, aby m łodzieży ^gzkolnej szkół wszelkich typów  nie używano na­
dal do masowego zbierania z ió ł leczniczych. Do w ykonyw ania  tej czyn­
ności powołane są ty lk o  osoby do tego zadania należycie fachowo p rz y ­
gotowane i zaopatrzone w  odpowiednie legitym acje urzędowe, wydane 
przez Polski Związek Z ie la rsk i oraz potw ierdzone przez B iu ro  Ochrony 
P rzyrody  M in isterstwa Leśnictwa.

Młodzież szkolna, dobrow oln ie zgłaszająca się i odpow iednio prze­
szkolona, może dokonywać zbioru roś lin  leczniczych, ale ty lko  pod k ie ­
runk iem  nauczycieli. W  tych przypadkach zbiór należy ograniczyć do 
z ió ł następujących:

1. Babka zwyczajna Plantago m a jo r
2. » lancetowata » lanceolata
3. Bez czarny Sambucas n ig ra
4. Brzoza Betula
5. Bylica p io łun Artem isia absinthium
6. Chaber bławatek Centaurea cyamis
7. D ziuraw iec pospolity H ypericum  perfo ra tum
8. F io łek (bratek) tró jb a rw n y Viola tr ico lo r
9. Jałowiec pospolity Juniperus communis

10. Jeżyna Bubus fruticosus
11. K rw a w n ik  pospolity Achillea m ille fo lium
12. Mniszek pospolity Taraxacum offic ina le
13. Perz T riticu m  repens
14. Podbiał Tussilago fa rfa ra
15. P okrzyw a zwyezajjna U rtica dioica
16. Rdest ptasi Polygonum  aviculare
17. Rumianek pospolity M atrica ria  Chamomilla
18. Skrzyp po lny Equisetum pratense
19. Tasznik pospolity Capsella bursa pastoris
20. W rzos pospolity Callana vulgaris.

Zechce K u ra to riu m  podać powyższe do w iadomości podległych so­

bie szkół. D yrek to r Departamentu
W. Schayer

Okólnik Urzędu Wojewódzkiego Rzeszowskiego w sprawie wycinania zabyt­
kowych drzew

W ydz ia ł K u ltu ry  i Sztuki U rzędu W ojewódzkiego Rzeszowskiego 
przesłał do wszystkich starostw  pow ia tow ych  tego w ojew ództw a okó l­
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n ik  z dnia 18 grudnia  1945 r. L. 1607/XII, w  k tó rym  prosi o wydanie 
w szystkim  organom, podległym  starostwom, zarządzenia postanaw ia­
jącego, iż w  razie przypadku w ycinania  zabytkowych drzew  w in n i będą 
pociągani do surow ej odpowiedzialności za samowolne i  barbarzyńskie 
niszczenie drzewostanu w  m yśl postanowień karnych  rozporządzenia 
o opiece nad zabytkam i z dnia G. I I I .  1928 r. — O kóln ik zaw iera ponadto 
polecenie natychm iastowego zaw iadam iania W ydzia łu  K u ltu ry  i Sztuki 
o każdorazow ym  •wykroczeniu.

Okólnik Urzędu Wojewódzkiego Śląsko-Dąbrowskiego w sprawie inwentary­
zacji obiektów turystycznych

Referat T u rys tyk i Urzędu In fo rm a c ji i  P ropagandy w ojew ódz­
twa śląsko-dąbrowskiego p rzys tąp ił do' dokładnego zinwentaryzowania 
w szystkich obiektów  na terenie wojew ództw a, które  mogą być przed­
m iotem  zainteresowania tu rys tyk i. W  zw iązku z tym  Referat przesłał 
podległym  sobie organom kw estionariusz obejm ujący około 50 pozycji, 
k tó ry  w  szerokiej m ierze w  9 punktach uwzględnia ochronę przyrody.

Powstanie Referatu Zieleni Publicznej w Wydziale Odbudowy Urzędu W oje­
wódzkiego Poznańskiego

Ną zasadzie rozporządzenia M in is tra  Odbudowy z dnia 14 w rze­
śnia 1945 r. n r 8571/45 utw orzony został w  w o jew ódzkim  W ydzia le Od­
budowy w  Poznaniu Referat do spraw  zieleni publicznej. D la w ykona­
nia swych zadań Referat naw iązał kontakt z Oddziałem Państwowej 
Rady Ochrony P rzyrody  w  Poznaniu i współpracuje z wszystkim i in ­
stytuc jam i i organizacjam i o charakterze pokrewnym .

POSTĘPY W  ORGANIZACJI OCHRONY PRZYRODY

Oirodki prowincjonalne Państwowej Rady Ochrony Przyrody

Przewodniczący organizującego się w  L u b l i n i e  O d d z i a ł u  
Państwowej Rady O chrony P rzyrody, p ro f. d r J a n u s z D o m a n i e w -  
s k i, zrzekł się tej godności na skutek złego stanu zdrow ia  po przebytej 
d ługotrw a łe j chorobie. Delegat M in is tra  Ośw iaty do Spraw  Ochrony 
P rzyrody  w y ra z ił pro f. D o m a n i e w s k i e m u  podziękowanie za pod­
jęcie i prowadzenie prac na polu ochrony p rzy rody  w  najcięższym 
okresie powojennym . Przew odnictw o Oddziału obją ł pro f. d r K  o n- 
s t a n t y  S t r a w i ń s k i ,  k tó ry  wespół z p ro f. drem A d a m e m  M a ­
l i c k i m  i d re iji J a r o s ł a w e m  U r b a ń s k i m  pod ją ł dalszą pracę 
nad organizacją Oddziału. Oddział zamierza przeprow adzić potrzebne 
prace celem zestawienia pom ników  i  zabytków  p rzy ro d y  Lubelszczyzny
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na podstawie lite ra tu ry  i badań terenowych oraz celem stw ierdzenia 
stanu faktycznego rezerw atów  i pom ników  p rzy ro d y  objętych is tn ie ją ­
cym już  inwentarzem . Punktem  w yjścia  do tych prac będą ćwiczenia 
praktyczne (2 godziny tygodniowo), k tó re  na Uniwersytecie im. M. 
Curie-Skłodowskiej p row adzi d r U r b a ń s k i  w  zw iązku Z w yk ładam i
0 ochronie p rzy rody  dla studentów I I  roku  b io logii. W  pracach tych 
weźmie rów n ież udzia ł Koło B iologów, k tó re  zajm ie się m. i. także 
propagandą ide i ochrony p rzy rody  w śród m łodzieży szkół średnich
1 powszechnych.

N o w e  d e l e g a t u r y  K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  
w  K r a k o w i e :

w  powiecie bocheńskim pod ją ł na nowo pracę daw ny d ługoletn i 
delegat, P i o t r  G a l a s ,  profesor Państwowego Liceum  i Gimnazjum 
w  Bochni,

w  powiecie sandomierskim  zamianowano delegatem W ł o d z i ­
m i e r z a  D o r o s z e w s k i e g o ,  profesora Państwowego Liceum  i G im ­
nazjum  w  Sandomierzu.

w  powiecie ta rnow skim  został delegatem lekarz m ie jski, d r M a ­
r i a n  B i e l a t o w i c z .

N o w e  d e l e g a t u r y  K o m i t e t u  O c h r o n y  P r z y r o d y  
w P o z n a n i u :

w  w ojew ództw ie  m azurskim , ob ją ł obow iązki delegata d r W ł a ­
d y s ł a w  G ę b i k  (p rzyrodą w  powiecie olsztyńskim opiekuje się na­
dal delegat pow ia tow y J a n  P a n f i l ) ;

w  w ojew ództw ie  pom orskim  ob ję li funkcje  delegatów: 
w  pow iecie bydgoskim  m gr K a r o l  M i c h a l s k i ,  
w! powiecie inow roc ław sk im  d r H e l e n a  S z a f r a n ó w  na , 
w  pow iatach św ieckim  i  tucholskim  pro f. S e r w a c y  Z i e l i ń ­

s k i .

W w ojew ództw ie  zachodnio-pom orskim  inż. B r o n i s ł a w  H i  I- 
c h e n;

w  w ojew ództw ie  poznańskim  ob ję li obow iązki delegatów: 
w  powiecie gorzow skim  (Kobylagóra) m gr H e l e n a  Z i e l i ń ­

s k a ,
W powiecie kęp ińskim  m gr E d w a r d  K l i m c z a k ,  
w  pow iecie kościańskim  d r W a c ł a w  O ł  t u  s z e w s k i ,  
w  powiecie leszczyńskim m gr L e o n a r d  K  r  u ś, 
w  pow iecie poznańskim F r a n c i s z e k  J a ś k ó w  i a k, 
w  pow iecie średzkim  inż. S t e f a n  B i a ł o b o k ,  /
w  pow iecie śrem skim  iijż . G u s t  ą w  S p ł a w  ą - N  e y m a n, 
w  pow iecie w ągrow ieckim  dyr. J. B a j e r  1 e i n, 
w  pow iecie wolsztyńskim  T  a d e u s z M a r c i n k i e w i c z ,  
w  pow iecie w rzesińskim  inż. S t a n i s ł a w  B o r c z y ń s k i .
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ZJAZDY I KONFERENCJE

Uchwały Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie

W ojewódzka Rada N arodowa w  K rakow ie  na posiedzeniu w  dniu 
18 grudn ia  1945 r. uchw aliła  przez aklamację wniosek dra W ł o d z i ­
m i e r z a  M a r c i n k o w s k i e g o ,  treści następującej:

W ojewódzka Rada N arodowa w  zrozum ieniu o lb rzym ie j k u ltu ra l­
nej doniosłości ochrony p rzy ro d y  i je j znaczenia dla zabezpieczenia 
najcenniejszego m ają tku  narodowego, ja k im  są skarby naturalne naszej 
p rzyrody, zwraca się do K ra jow e j Rady N arodowej z usilną prośbą
0 roztoczenie szczególnej opieki nad okru tn ie  niszczoną dziś przez ele­
menty przestępcze czy ty lko  nieuświadomione naszą ojczystą przyrodą, 
a w  szczególności nad drzewo- rybo- i zwierzostanem. W  zdecydowa­
nej walce z k łusownictw em , w yrębem  lasów, stanowiących dziś wspólne 
dobro całego społeczeństwa, w  walce z szabrownictwem  dokonywanym  
dziś na polskie j przyrodzie  K ra jow a  Rada Narodowa znajdzie poparcie 
całego społeczeństwa.

W ojew ódzka Rada N arodowa proponuje  dla zapobieżenia całko­
w ite j dewastacji naszej p rzy rody  sięgnięcie do radyka lnych zarządzeń
1 natychm iastowe wprowadzenie ich w  życie; W ojewódzka Rada Na­
rodow a proponuje  następujące środk i zaradcze:

a) odpowiednie uzbrojenie straży leśnych, gajowych i leśników 
lasów państwowych, padających dziś na posterunku w  obronie w łasno­
ści państwa w  walce z uzbro jonym i rabusiam i;

b) wydanie specjalnego dekretu o walce z przestępstwami prze­
c iw ko ochron ie  p rzyrody , a w  szczególności przeciw ko niszczeniu, ra ­
bunkom i kradzieżom  oraz k łusow n ic tw u  drzewo- zw ierzo- i rybostanu;

c) koordynację  i  współpracę w  ochronie p rzy rody  m in is te rstw  
Bezpieczeństwa, Obrony N arodow ej i A d m in is tra c ji Publicznej, celem 
użyczenia pełnej pomocy organom  M inisterstwa Leśnictwa i Państwo­
wej Rady O chrony P rzyrody ;

d) natychm iastowe dostawy drzewa z N iem iec jako odszkodowa­
nie za barbarzyńskie wyniszczenie polskiego1 drzewostanu.

Na posiedzeniu w  dniu 25 stycznia rb. uchwalono rów nież przez 
aklamację następujący wniosek dra M a r c i n k o w s k i e g o :

Wobeć wiadomości dochodzących nas z terenu i potw ierdzonych 
przez o fic ja lne oświadczenia Państwowej Rady O chrony P rzyrody, że 
w  przełom ie Dunajca trw a  w  dalszym ciągu barbarzyńskie tępienie ryb  
za pomocą granatów  ręcznych, co pow oduje  niepowetowane i nieod­
w racalne s tra ty  w  po lskim  rybostanie, m iędzy innym i najszlachetn ie j­
szych, objętych ochroną gatunków  ryb  łososiowatych, — wobec nie da­
jących się w prost obliczyć stra t na tu ry  naukowej, ochron iarsk ie j i( go­
spodarstwa narodowego — Rada W ojewódzka poleca P rezydium  Rady 
ponowne zwrócenie się do K ra jow ę j Rady N arodowej o uczynienie
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wszystkiego, aby temu stanow i rzeczy, przynoszącemu nam s tra ty  na tu ry  
m oralnej i  gospodarczej, a demoralizującemu miejscowe społeczeństwo 
w idom ą bezkarnością kłuspwników-sabotażystów  i n iezrozum iała to le­
rancją czy bezradnością w ładz bezpieczeństwa — położyć ostateczny 
i n ieodw oła lny kres.

Międzywojewódzka konferencja turystyczna w Krakowie

W dniu 15 grudn ia  1945 r. odbyła się w  K rakow ie  z in ic ja tyw y  
Polskiego Towarzystw a Tatrzańskiego i Polskiego Zw iązku N a rc ia r­
skiego m iędzywojewódzka konferencja turystyczna. Celem tej konfe­
re n c ji było przygotow anie m a te ria łów  na zapow iedziany czw arty  ogól­
nopolski zjazd tu rystyczny w  K rakow ie  lub w  Katow icach. W , konfe­
re n c ji w z ię li udzia ł przedstaw iciele M in isterstw a Kom unikacji* kolei 
państwowych, urzędów w ojew ódzkich: krakowskiego oraz Dolnego 
i Górnego Śląska, zainteresowanych zw iązków  i  stowarzyszeń, b iu r po­
dróży itp.

Po w ysłuchaniu licznych re fe ra tów  i po1 obszernej dyskusji uchw a­
lono szereg w n iosków  w  sprawach organizacyjnych, kom unikacyjnych, 
gospodarki turystycznej, przem ysłu turystycznego, w  spraw ie wczasów 
i tu rys tyk i masowej, w  spraw ach w ydaw n ic tw  turystycznych, stosun­
ków  z m iędzynarodow ym i organizacjam i tu rystycznym i i innych.

Z jazd stanął na stanowisku, że p rzy  propagow aniu i  prow adzeniu 
ruchu turystycznego należy przestrzegać postu latów  najszerzej rozu ­
m ianej ochrony p rzyrody. W  tym  celu ruch masowych wycieczek w  Ta­
trach ma być zorganizowany w  ten sposób, by zaznajam iając uczestni­
ków  z całokształtem piękna gór ograniczał się do na jpopularn ie jszych 
szlaków. Z jazd uznał za niew łaściwe urządzanie baz dla ruchu  wcza­
sów pracow niczych w  głębi gór. Bazy takie należy zaprojektow ać w  te­
renach podgórskich, położonych w  dogodnych punktach w yjścia  dla 
wycieczek górskich.

Przy om aw ianiu zagadnienia obiektów  turystycznych zjazd pod­
k re ś lił konieczność ja k  najszybszej rea lizac ji Parku Tatrzańskiego i roz­
szerzenia Pienińskiego Panku Narodowego oraz zachowania is tn ie ją ­
cych rezerw atów  na ziemiach odzyskanych. P rzy inwestycjach t u r y ­
stycznych i rozbudow ie urządzeń kom unikacyjnych przestrzegać należy 
zasad ochrony p rzy rody  i kra jobrazu  oraz porozum iewać się z Pań­
stwową Radą Ochrony P rzyrody. Podkreślono też konieczność w spół­
p racy W ydzia łu  T u rys tyk i M in isterstwa K om un ikac ji z urzędam i kon 
serw atorsk im i, op iekującym i się zabytkam i k u ltu ry  i sztuki.

I
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Z PARKÓW NARODOWYCH

Wstrzymanie budowy schroniska w Tatrach

Państwowa Rada Ochrony P rzyrody  in te rw en iow ała  w  K ra ko w ­
skim  Urzędzie W ojew ódzkim  w  spraw ie rozpoczętej, z pominięciem 
obowiązujących przepisów  praw nych, budowy schroniska-restauracji 
w  D o lin ie  Chochołowskiej u w y lo tu  D o liny  Starorobociańskiej.

Sprawą tą zainteresowała się rów nież W ojewódzka Rada' N a ro ­
dowa w  K rakow ie  zw racając się ze swej strony do W ojew ody K ra ko w ­
skiego o w strzym anie dalszych robót budow lanych na terenie D o liny  
Chochołowskiej.

0

OCHRONA PRZYRODY NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH

W poszukiwaniu odpowiednich terenów pod Nadfnorski Park Narodowy 
na Pomorzu Zachodnim

Obecnie, gdy uzyskaliśm y szeroki dostęp do' morza, będzie ono 
w  życiu państwa i narodu odgryw ało  znacznie donioślejszą ro lę  niż 
daw nie j. M usim y pomyśleć o u tw orzeniu  Nadmorskiego Parku N arodo­
wego, k tó ry  by przedstaw ia ł n ie jako syntezę polskiego kra jobrazu  nad­
morskiego, zabezpieczał p ie rw otną a charakterystyczną jego flo rę  
i faunę, zachował budow nictw o i w artości fo lk lorystyczne polskich r y ­
baków m orskich itp . Zasady utw orzenia Nadmorskiego P arku N arodo­
wego sform ułowane zostały w  następującym wniosku p ro f. dra W. 
S z a f e r a ,  uchw alonym  na X IX  zjeździe Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody w  K rakow ie : «Zjazd uznaje za p ilną  potrzebę utworzenie 
osobnego parku  narodowego dla ochrony wybrzeża morskiego, k tó ry  
służyć pow in ien nie ty lko  potrzebom naukowym , ale rów nież m ógłby 
zaspokoić inne ważne interesy społeczno-kulturalne, związane ż propa­
gandą polskiego morza».

Sprawa ta jest obecnie przedm iotem  rozważań w łaściw ych czyn­
n ików  i uzyskała poparcie Delegata Rządu do Spraw W ybrzeża inż. E. 
K w i a t k o w s k i e g o ,  Ins ty tu tu  Bałtyckiego w  T o run iu  oraz reg iona l­
nych urzędów planow ania przestrzennego w  Gdańsku i w  Koszalinie.

Z. Czubiński

Z prac Regionalnego Urzędu Planowania Przestrzennego w Koszalinie 
na Pomorzu Zachodnim

Regionalny U rząd P lanow ania Przestrzennego w  Koszalinie, po­
zostający w  sta łym  kontakcie z Oddziałem Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody  w  Poznaniu, w ykona ł mapę Pomorza Zachodniego w  skali 
1:300.000, ną k tó re j obok innych obiektów  zaznaczone są lasy; w ykona ł

V
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też podobną mapę gleb. W  opracowaniu są m apy: 1) wysokościowa,
2) rozmieszczenia lasów, lak i pó l (pow ierzchni zielonej), prócz tego 
przystąpiono do w ykonyw ania  mapek z oznaczeniem rezerw atów  nrzv- 
rody.

Z lasów miejskich Szczecina

Miasto Szczecin posiada 4.918,47 ha lasów, z k tó rych  dotychczas 
objęło jedyn ie  leśnictwo Wussow (671,05 ha), a reszta nie została do­
tychczas m iastu przekazana. W  objętej części lasów prow adzi się prace 
porządkujące: oczyszczanie z pow ałów , usuwanie śladów w o jn y  itp.

Szczecinowi lasy są niezbędnie potrzebne ze względu na:

1) uzupełnienie zieleni parkow ej,

2) jako  m iejsca wypoczynkowe i  wycieczkowe mieszkańców m ia­
sta,

3) jako  uzupełnienie gospodarki m a ją tków  ro lnych  i uzupełnie­
nie b raków  budżetu miejskiego-.

Obecnie Zarząd Lasów M ie jskich Szczecina został w yodrębniony 
z W ydzia łu  Zieleni, Lasów itd . i złączony z W ydzia łem  A grarnym  
w  W ydzia ł Agrarno-Leśny p rzy  Zarządzie miasta Szczecina. Na dy­
rek to ra  tego W ydzia łu  został pow ołany inż. A l e k s a n d e r  K u r o -  
c z y  c k i, dotychczasowy zastępca k ie row n ika  Oddziału Lasów.

W  lasach m ie jsk ich  przew idziana jest następująca gospodarka na 
przyszłość:

1) w  partiach  bezpośrednio z miastem związanych odnowienie 
naturalne, gospodarka parkowo-leśna,

2) w  leśnictwach zaw iera jących rezerw aty (W olfshorst, B lock- 
haus) gospodarka rezerw atow a w  najbliższej ich okolicy, w  innych n o r­
malna gospodarka leśna, zależna od siedliska i  rodza ju  drzewostanów.

3) w  innych leśnictwach pozbawionych bezpośredniej styczności 
z miastem norm alna gospodarka leśna,

4) w  rew irach  rozciągających się na tereny a luw ia lne łachy na 
Odrze itp. gospodarka będzie nastawiona na p rodukcję  drzew  liśc ia­
stych m iękk ich  i olszę. Tereny te w ym agają zbadania gleboznawczego 
i zalesienia na dużych obszarach.

Specjalną opieką zostaną otoczone dwa rezerw aty : W oflshorst 
i Mónne, gdzie w  m iarę uporządkow ania się stosunków, uzupełni się 
lu k i spowodowane w ojną i starania będą szły w  k ie runku  odnowienia 
lasu pierwotnego, a po uzyskaniu lasu zgodnego z klim atem  i glebą — 
w ykluczenia wszelkie j gospodarki ludzkie j.

T. D om in ik



Gorzów (Kobylagóra) stanow i centrum  Ziem i Lubuskie j, d rug i po 
Poznaniu p o rt na W arcie, ważny węzeł kom un ikacy jny i ośrodek prze­
mysłowy. Miasto z pożogi w ojennej wyszło zniszczone, ale szybko zo r­
ganizowało swe nowe życie, a zapewne w  n ied ług im  czasie stanie w  rzę­
dzie najważniejszych i  na jw iększych m iast w ojew ództw a poznańskiego. 
P rzy  tak korzystnym  położeniu miasta —  u ujścia rzek i K łodaw y do 
W arty, na pograniczu trzech k ra jobrazów  (p rado liny  toruńsko-ebers- 
w aldzkie j, nâ zboczach k ry  m oreny dennej i  w lewającego się od' pó ł­
nocy, wzdłuż do liny K łodaw y, piaszczystego zandru) — zagadnienie zie­
leni .m iejskiej może być w zorow o rozwiązane. W  nowym  planiè regu­
la c ji i  odbudowy miasta pow inno się zachować nie ty lk o  istniejącą 
zieleń m iejską w  dzisiejszych rozm iarach, a w ięc p a rk i (pięć, o łącz­
nej pow ierzchn i około 70 ha), zieleń obu cmentarzy (ok. 60 ha), wszyst­
kie zieleńce (ciągnące się 1,5 km  d ług im  pasem wzdłuż Kłodawy),, 
ogródki działkowe i sady, stare aleje, porośnięte pnączami skarpy 
i m ury, ale przede w szystkim  założyć k lin  zieleni wzdłuż nadbrzeży 
W arty, k tó re  dotychczas by ły  szpetne i nieuporządkowane. K lin  ten, 
prostopadły do istniejącego, obśadzohy drzewam i, p iękny kra jobrazow o, 
osłabiłby nadto siłę w ia tró w  pędzących p rado liną  i  wpadających 
do miasta położonego w  «kieszeni» K łodaw y. Lewobrzeżna część miasta, 
dzielnica przem ysłowo-robotnicza, dziś rażąco uboga l w  zieleń i  nie 
dająca w ypoczynku w  zdrow ym  i  p ięknym  otoczeniu, musi zyskać p ła ty  
zieleni i  zadrżewień zwłaszcza w  najbliższym  otoczeniu kanału i portu  
zimowego. Zbocza w a łów  ochronnych zyskałyby na bardzie j na tu ra l­
nym  w yglądzie przez obsadzenie krzew am i i po jedynczym i drzewami.

W  Gorzowie ważnym  zagadnieniem h ig ieny społecznej i  ochrony 
p rzyrody jest zanieczyszczanie wód W a rty  i  K łodaw y przez ścieki fa b ry ­
czne i  m iejskie. Sprawa ta wymaga szybkiego i defin ityw nego załatw ienia.

Kuch turystyczno-w ycieczkow y dawniej k ie ro w a ł się Wzdłuż' K ło ­
dawy na północ w  obsząr o 15 km  odległej od miasta pagórkowatej 
m oreny czołowej (okolice B erlinka), a przede wszystkim  do bezsprzecz­
nie najpiękniejszego i  p rzyrodn iczo  najbardzie j interesującego rezer­
watu w  m alowniczej do lin ie  rzek i Santoczny (14 km  na wschód od 
Gorzowa). W  cienistych partiach  rzek i żyje tu rzadk i krasnorost I I  il-  
denbrandia rivu la ris , a z roś lin  naczyniowych zamętnica płótna (Zanni- 
chellia palustris). W  olszynowych pa rtiach  źródlisko.wych zWraca uwagę 
skrzyp o lb rzym i (Equisetum m axim um ), w yk lina  sudecka (Poą Chai- 
x i i ) ; ,wyżej ' ciągnie sie stary las bukow y z charakterystycznym  runem, 
m. i. z przełącznikiem  górskim  (Veronica mońtana), mUrzanką Wóimk 
(Asperula odorata), storczykiem  gniazdoszem (N eottia  nidus avis). 'Re­
zerwat ten wymaga tro sk liw e j opieki, gdyż jest kra jobrazow o n iezw y­
k le  p iękny i  p rzedstaw ia ,jedyny las p ie rw o tny  w  okolicach Gorzowa.

Z. Czubiński

O zieleni miejskiej Gorzowa nad Wartą i jej potrzebach
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Cisy w Żeganiu na Dolnym Śląsku

M gr E u g e n i u s z  G r a b d a  bawiąc w  ciągu stycznia rb, na 
Dolnym  Śląsku n a tra fił p rzypadkow o n a 1 większą grupę cisów (Taxus 
baccata L .) w  Żeganiu (pow ia t żegański). Zna jdu ją  się one w  parku  
m ie jsk im  na w ysokim  stoku kanału czy rzeczki, na w prost ram py ko­
le jow ej w  odległości Około 30 m inu t od stacji ko le jow e j w  stronę L ig - 
nicy. Cisy rosną na obszarze ok. 20 hi długości i ok. 30 m szerokości, 
sadzone są w  rzędach poziomych. Przeciętna średnica d rzew  wynosi 
8—12 cm, wysokość sięga 5—7 m. Część drzew  jest zniszczona, większość 
w  ilości k ilkuset okazów zachowana. Od strony ram py zwalono na nie 
starą sosnę, od czego w iele drzewek ucierp ia ło. B liskość stacji i ram py 
przyczynia się do niszczenia cisów, tym  bardzie j że wzdłuż drog i pa rk  
pozbawiony jest ogrodzenia. ,

Oddział Państwowej Rady Ochrony P rzy rody  we W roc ław iu  
czyni k ro k i celem zabezpieczenia tych  cisów przed grożącym im  zn i­
szczeniem.

Rozdział schronisk turystycznych w Sudetach

W  listopadzie 1945 r. obradow ał we W roc ław iu  Zjazd T u rys ty ­
czny w  spraw ie rozdzia łu  poniem ieckich schronisk tu rystycznych w  Su­
detach. Z jazd zaproponował przyznanie jednego ze schronisk tzw. 
«Schlingelbaude», położonego w  pobliżu rezerwatu przyrodniczego śnie­
żnych Dołów , Państwowej Radzie Ochrony P rzyrody.

U rząd W ojew ódzki we W roc ław iu , do którego należy decyzja 
w  tej spraw ie, zarządzeniem tymczasowym przew idz ia ł dla Rady inne 
schronisko, tzw . «Menzelgrundbaude», położone niżej p rzy  drodze 
z Krum m hübel na Śnieżkę.

Posiadanie schroniska w  Sudetach jako bazy dla badań nauko­
w ych oraz dla opieki nad rezerw atam i i zabytkam i w  przyleg łym  tere­
nie jest bardzo ważne dla ochrony przyrody, toteż Państwowa Rada 
Ochrony P rzyrody  zw róc iła  się bezzwłocznie do Urzędu W ojewódzkiego 
Dolno-śląskiego z prośbą o życzliwe potraktow an ie  sprawy.

OCHRONA ROŚLIN

Niszczenie sędziwych drzew i zabytkowych parków

B iu ro  Państwowej Rady Ochrony P rzyrody  o trzym uje ciągle w ia ­
domości o w ycinaniu  zarówno pojedynczych okazów drzew  ja k  też 
alei i parków .

1. W  miejscowości P ławowice nad Szreniawą (gm ina Gruszów) 
w  powiecie m iechowskim  ulega systematycznemu niszczeniu p iękny 
pa rk  dworski, będący cennym zabytkiem polskie j k u ltu ry  i  p raw dziw ą
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ozdobą kra jobrazu. P ark  ten o pow ierzchn i około 17 m orgów, pięknie 
rozplanowany, posiadał dotychczas liczne okazy wspaniałych dębów, 
lip  i  buków  obok drzew  egzotyczńych, ja k  tu lipanow iec, tsuga am ery­
kańska i i. Okaz dębu o obwodzie ponad 6,5 m, jeden z najstarszych 
w Polsce pamięta jeszcze czasy jagiellońskie; podobnie ja k  i lipa, k tó ­
re j obwód sięga 5,5 m.

2. W  tymże powiecie w  m iejscowości Z aro gów (gm ina Jaksice) 
w ytrzeb iony został na opał lasek należący dawnie j do m ają tku  Zaro- 
gów, wycięto szereg brzóz (okazów około 70-letnich) rosnących przy 
drodze i rozpoczęto w ycinanie parku, w  k tó rym  na obszarze 3 ha ro ­
sną stare, 200—600 la t w ieku liczące lip y , w iązy i  graby.

3. W  grudn iu  r .  ub. w ycięto p raw ie  wszystkie drzewa rosnące 
w  otoczeniu parku  w  Rogowie (gm ina Opatowiec, pow ia t p ińczowski), 
pośród którego w znosił się przed w o jną  zabytkow y pałac m odrzew iowy. 
Z samego parku  zn iknę ły przed św iętam i Bożego Narodzenia wszystkie 
drzew ka szpilkowe. W ycię to  je  na choinki. Niszczenie pa rku  trw a  na­
dal. Rozpoczęto też niszczyć drzewa w  w iodącej do parku  pięknej alei 
lipow o-brzostowej.

4. A larm ujące wiadomości nadeszły z tegoż pow ia tu  o bezprzy­
k ładnym  niszczeniu alei oraz parku  dworskiego w  M iławczycach 
(gm ina Czarnocin). P ark  ten, założony przed 60 la ty  przez w ie lkopo l­
skich planistów , jest p raw dz iw ym  rezerwatem  starych i  rzadkich  ga­
tunków  drzew  szpilkow ych i liściastych o ra z ‘krzew ów , zarówno ro d z i­
mego ja k  i obcego' pochodzenia. Prowadząca od strony po łudn iow ej do 
M iławczyc aleja w jazdowa, złożona z klonów, posiada najstarsze w  P o l­
sce okazy gatunku Acer dasycarpum. D rzewa te rąbie się na opał!

5. W  ogńodzie m ają tku  Piesza W ola (gm ina T u rńo ) w  powiecie 
w łodaw skim  w ojew ództw a lubelskiego, k tó ry  obecnie znajduje się pod 
zarządem Gminnej Samopomocy Chłopskiej, zniszczony został zabyt­
kow y  dąb o obwodzie 5 m. Rozniecono ogień w  jego' w yp róchn ia łym  
w nętrzu, po czym nastąpiło rozłam anie konarów . Użyto je  na opał.

W e wszystkich tych wypadkach B iu ro  Państwowej Rady Ochrony 
P rzy ro d y  in te rw en iow a ło  u w łaściw ych w ładz (w  w ydzia łach k u ltu ry  
i sztuki urzędów  w ojew ódzkich) prosząc o w ydanie zakazów dalszego 
niszczenia dobra publicznego.

OCHRONA ZWIERZĄT

Now y ubytek w stanie żubrów  białowieskich f

W  styczniu rb. B ia łow ieski P a rk  N arodow y poniósł do tk liw ą  
stratę: pad ł żubr-byk «Purkuł» la t 2,5 (urodzony 15 m aja 1943 r.). 
Przeprowadzona sekcja wykazała, że zarówno żołądek ja k  wątroba, 
przew ody żółciowe i  ne rk i zaw iera ły  bardzo w ie lką  ilość pasożytów
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(p rzew ażn ie 'm o ty lic  i motyliczek). Istn ie je obawa, że pozostałe żubry 
są rów nież dotknięte w  w iększym lub mniejszym  stopniu tą samą do­
legliwością. Doceniając to niebezpieczeństwo Oddział B ia łow ieski In ­
sty tu tu  Badawczego Leśnictwa w ystąp ił z wnioskiem  o zaproszenie do 
B ia łow ieży kom is ji rzeczoznawców, k tó ra  by usta liła  m etody leczenia 
żubrów  i opracow ała wytyczne hodowląne na przyszłość.

Należy zaznaczyć, że już w  1932 r. d r F e l i k s  i a k j po stw ierdze­
niu w  rezerwacie żubrzym  obecności mięczaka Galba truncatula, zw ró ­
c ił uwagę na niebezpieczeństwo zarażenia żubrów  la rw am i m otylicy 
w ątrobow ej (Fasciola hepatica), k tó re j gospodarzem pośrednim " jest 
w łaśnie wyżej w ym ien iony m ięczak1). A u to r doradzał zamknięcie żu­
brom  dostępu do natura lnych zb io rn ików  wodnych, znajdujących się 
w  obrębie rezerwatu, k tó re  są siedliskiem  Galba truncatula. Zgodnie 
z opin ią d ra  b e l i k  s i a k a  ogrodzenie rezerwatu zostało wówczas od­
pow iedn io  przesunięte, a cały niżej położony teren zm eliorowany. P ro ­
jektow ano też wówczas rozszerzenie rezerwatu i przeniesienie go na 
inne wyżej położone, a więc. suchsze miejsce.

Niestety, w ojna przeszkodziła tym  zamierzeniom i dziś stoimy 
wobec trudnego zadania ra tow an ia  całego stada. N ie ulega w ątp liw ości, 
że na jp iln ie jszym  zadaniem będzie tro sk liw y  w ybór miejsca pod nowy 
rezerw at o dobrych w arunkach, zdrow otnych i o zapewnienie żubrom 
w łaściw ej paszy. Przesiedlenie pow inno odbyć się ja k  najszybciej, gdyż 
w obecnych w arunkach p rzy  stałym  ponownym  zarażaniu się m o ty li- 
cami wszelkie zabiegi lekarzy specjalistów mogą być ty lko  pó łśrod­
kam i. '

Komisja rzeczoznawców w rezerwacie żubrów białowieskich

Na zaproszenie M in isterstw a Leśnictwa przybyła  do B ia łow ieży 
w  dniu 22. II. rb. specjalna kom isja rzeczoznawców celem zbadania 
stanu rezerwatu żubńów i ustalenia przyczyn, k tó re  spowodowały pad­
nięcie żubra «Purkuła».

Opierając się na w yn ikach przeprowadzonego badania narządów 
w ew nęti znych kom isja ustaliła, że niezależnie od stw ierdzonej obec­
ności pasożytów (m. i. m o ty licy  w ątrobow ej), bezpośrednią przyczyną 
śm ierci zwierzęcia by ły  zm iany chorobowe narządów  traw iennych  w y ­
wołane przew lekłym  nieżytem przewodu pokarmowego, w yn ik łym  z bie­
dnego i niedostatecznego odżyw iania w  okresie wzrostu zwierzęcia, 
urodzonego w  roku  1943.

Ponieważ także i inne sztuki urodzone w  lataeh 1943—4 wykazują 
ob jaw y charłactwa, co pokryw a się z re lac jam i dozorców, że w  tym *)

*) S t a n i ą ł a w  F e l i k s  i a k, M ięczaki rezerwatu żubrzego 
w  Białow ieży. W ydaw n ic tw o  Instytu tu  Badawczego Lasów Państwo­
w ych, seria A, n r 10.
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właśnie okresie stan opieki i  w yżyw ien ia  żubrów  by ł najgorszy, będą 
przedsięwzięte odpowiednie środki zaradcze celem ra tow an ia  stanu po­
g łow ia żubrów  i zapewnienia im  należytego w yżyw ien ia  tak pod wzglę­
dem jakościow ym  ja k  i ilościowym.

Żubry w Pszczynie

Stan stada żubrzego w  nadleśnictw ie Pszczyna, k tó re  poniosło 
w  czasie w o jny  i bezpośrednio po w o jn ie  olbrzym ie s tra ty *), wynosi 
obecnie 19 sztuk. Żubry przebyw ają w  rezerwacie zam kniętym  o po­
w ierzchn i 3 ha. D yrekcja  Lasów Państwowych Okręgu Śląskiego czyni 
starania o powiększenie tego rezerw atu do 40 ha celem zapewnienia 
żubrom natura lne j paszy i polepszenia w arunków  zdrow otnych. W y ­
puszczenie żubrów  wzorem  la t przedw ojennych na teren całego zw ie­
rzyńca pszczyńskiego jest obecnie n iem ożliwe ze względu na niedosta­
teczny stan bezpieczeństwa.

Zagłada rybom

Pomimo w ie lokro tnych  in te rw enc ji Państwowej Rady Ochrony 
P rzyrody, pom imo odbytej w  K rakow skim  Urzędzie W ojew ódzkim  kon­
fe rencji, pom im o zarządzeń w ydanych przez Naczelnego Dowódcę 
W ojsk Polskich oraz Komendanta Głównego M ilic ji Obywatelskiej — 
odbywa się w  dalszym ciągu zatrważająca w  swych rozm iarach de­
wastacja ryb , przede w szystkim  w  Dunajcu. Z nap ływ ających do Pań­
stwowej Rady O chrony P rzyrody  doniesień zarówno z Państwowego 
Nadleśnictwa w  Krościenku, ja k  kó ł rybackich  i w ędkarskich w yn ika , 
że żadne zakazy nie dadzą rezultatów , dopóki nie będą zastosowane 
ostre represje w  stosunku do kłusow ników . Na czoło w ysuwa się 
sprawa zaopatrzenia w  broń straży rybackie j, od k tó re j dopiero w tedy 
można będzie wymagać energicznego przeciw staw ian ia  się rabusiom, 
uzbrojonym  w  ręczną broń palną i  granaty.

Opinia n iek tó rych  czynników, iż obecny stan ochrony rybostanu 
w  Dunajcu należy uważać za zadowalający, zna jdu je 'sw e wytłum acze­
nie ty lko  w  fakcie ustania zabijania ryb  m ateria łam i w ybuchow ym i od 
początku 1946 r. w  zw iązku z ca łkow itym  zamarznięciem rzeki, przez 
co w y ław ian ie  zabitych i ogłuszonych ryb  jest rzeczą niem ożliwą. Po­
tw ierdzeniem  tego jest fakt, iż z chw ilą  ruszenia lodu i spłynięcia k ry  
w  połow ie lutego rb. saperzy rz u c ili do rz e k i-3 ładunk i m ateria łu  w y ­
buchowego w  gromadzie h iiko ła jow ice  poniżej mostu drogowego. M a­
sowo spływające zabite ryb y  żołnierze w y ła p yw a li i sprzedawali m ie j­
scowej ludności. *)

*) Por. str. 54.
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OCHRONA KRAJOBRAZU

Projekt budowy zapory wodnej na Dunajcu pod Czorsztynem

Znany powszechnie przed w ojną i szeroko om aw iany w  prasie 
p ro jek t budowy zapory wodnej pod Czorsztynem w yp łyną ł znów na 
św ia tło  dzienne.

Zapora ta, zaprojektowana nieco poniżej Czorsztyna, m iała spię­
trzyć wodę i u tw orzyć o lb rzym i zb io rn ik  o pow ierzchn i około 2500 ha. 
Zalaniu uległyby tereny grom ad M aniowy, Frydm an, Dębno, H ark low a 
i Czorsztyn oraz odcinek szosy z Nowego Targu do Krościenka.

Na skutek protestu X IX  zjazdu Państwowej Rady Ochrony P rzy­
rody  odbyły się konferencje z Udziałem przedstaw icie li zainteresowa­
nych w ydz ia łów  Krakowskiego Urzędu W ojewódzkiego, Regionalnego 
Urzędu P lanowania Przestrzennego w  K rakow ie , zw iązków  rybackich 
i Państwowej Rady Ochrony P rzyrody, na k tó rych  zebrani w ypow ie­
dzieli się przeciw  wym ienionem u p ro je k to w i i u ch w a lili zw rócić się do 
M in isterstwa K om unikacji z odpowiednim  memoriałem.

Zapora pod Czorsztynem w  razie urzeczyw istnienia zm ieniłaby 
w  sposób zasadniczy charakter kra jobrazu  w  pobliżu zam ków w  Czor­
sztynie i N iedzicy, zniszczyłaby szereg ważnych zabytków budownictwa 
ludowego, jak  drewniane kościoły w  Dębnie, H a rk low e j i Maniowach 
oraz m urow any kościół gotycki we Frydm anie, zm ieniłaby w a runk i k l i ­
matyczne okolicy, spowodowałaby zagładę szeregu re lik tow ych , gdzie 
indziej nie spotykanych gatunków świata roślinnego i zwierzęcego, 
zmniejszyłaby wartość a trakcyjną  Parku Narodowego Pienińskiego 
przez zniszczenie przepięknego wodnego szlaku turystycznego przez 
przełom  Dunajca w  Pieninach oraz skazałaby na wycięcie w iele k ilk u ­
setletnich drzew  na obszarze zalewu.

Poza zagrożeniem wyżej w ym ien ionych w artości ku ltu ra lnych  za­
pora ta spowodowałaby rów nież w ie lk ie  szkody gospodarcze na skutek 
zniszczenia na tura lnych ta r lisk  łososia i troc i na żw irow iskach powyżej 
Czorsztyna, i przekreślenie całego w kładu pracy i kap ita łu  włożonego 
w  rozbudowę w ylęgarń na Dunajcu. Rybactwo w  dolnym  biegu W is ły  
i na B a łtyku  poniosłoby zdaniem rzeczoznawców s tra ty  sięgające 3 m i­
lionów  przedw ojennych złotych w  złocie rocznie.

PLANOWANIE KRAJU I ZIELEŃ MIEJSKA

Towarzystwo Miłośników Miasta Poznania w obronie przyrody i zieleni
miejskiej

Zieleń m iejska Poznania uc ierp ia ła  bardzo siln ie w  ciągu ostat­
n ich k ilk u  lat. W ie lk ie  szkody zwłaszcza w śród drzew  i k rzew ów  egzo­
tycznych spowodowały m rozy podczas trzech ostrych zim  w  czasie
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w °jn y , a dalsze spustoszenia przyn ios ły  działania wojenne w  styczniu, 
i lu tym  1945 r. Zniszczeniu i okaleczeniu uległo mnóstwo drzew  na u li­
cach, placach, cmentarzach, w  parkach, ogrodach i lasach m iejskich. 
W lasku i na cmentarzach dokoła cytadeli, na k tó rą  przez cztery ty ­
godnie padały bomby i granaty, nie ma ani jednego całego drzewa.

Dewastacja zieleni nie ustawała jednak pom imo zakończenia dzia­
łań wojennych. W iosną i latem pow sta ły olbrzym ie szkody w  m łodych 
zagajnikach nad Cybiną, a szczególnie nad Bogdanką. Urządzano w  nich 
p a rk i samochodowe, palono prochy i amunicję, czołgi i  samochody cię­
żarowe niszczyły d rog i spacerowe, w  zagajnikach i  na zieleńcach nad 
Bogdanką wypasano bydło, owce i  kozy. Po wyskubaniu tra w y  zw ie­
rzęta rozpoczęły niszczyć drzewa i  k rzew y objadając ich korę  i liście. 
Byd ło  deptało sztucznie pokopane s trum yk i i niszczyło brzegi sztucz­
nego jez io ra  Rusałka, w  k tó rym .je  pojono. M iejska straż leśna i dozorcy 
ogrodów m ie jsk ich  b y li bezsilni. R aporty i  in terw endje  Oddziału Zie­
len i i O grodów M ie jskich pozostały bez skutku.

Zarząd Towarzystw a M iłośn ików  Miasta Poznania in te rw en iow a ł 
wobec tego bezpośrednio w  Głównej Komendzie A rm ii Radzieckiej, 
k tó ra  zajęła stanowisko przychylne i  na zagrożone tereny wysiała 
oficera w  tow arzystw ie  prezesa Towarzystw a i urzędnika Oddziału Zie­
leni i  Ogrodów M ie jskich w  celu naocznego przekonania się o w yrzą ­
dzonych szkodach. Główna Komenda W ojenna na miasto Poznań p rzy ­
rzekła  wydać odpowiednie rozkazy.

Na Nadzwyczajnym  W alnym  Zebraniu członków Towarzystwa 
w  dniu 14 grudn ia  1945 r. na wniosek p ro f. d ra  A d a m a  W o d z i c z k i  
uchwalono szereg rezo luc ji dla wszczęcia kam panii w  obronie zieleni

i  ̂ ezes Towarzystw a M iłośn ików  Miasta Poznania
F. Jaśkow iak

Z prac Oddziału Zieleni i Ogrodów Miejskich w Poznaniu

Przedwojenna in ic ja tyw a  i  praca na polu zwiększenia lasów 
w  obrębie zieleni Pożnania (p. broszura «Więcej lasów Poznaniowi», 
1936), kontynuow ana przez N iem ców w  okresie okupacji, doprow adziła  
do zalesienia przeszło 600 ha piaszczysk i innych nieużytków  w  obrębie 
rozległych k lin ó w  zieleni w  granicach Wielkiego. Poznania. Starania 
o u trzym anie i zwiększenie tych  zalesień są w ie lką  troską Oddziału 
Zieleni p rzy  Zarządzie M iejskim .

Z działalności Regionalnego Urzędu Planowania Przestrzennego w Poznaniu

Ażeby nie dopuścić z jednej s trony do pokrzyw dzenia gospodarza, 
którego ziemia przez okupanta została częściowo zajęta pód zalesienia' 
a z d rug ie j strony, by uchron ić bardzo kosztowne i  konieczne dla W ie l­
kopolski inwestycje wykonane po lsk im i rekam i w  fo rm ie  ‘istniejących

C hrońm y przyrodę ojczystą 1/2 ,



już m łodników , Regionalny U rząd P lanowania Przestrzennego w  Po­
znaniu zw ró c ił się pismem z dnia 10. X II. 1945 r. do M inisterstwa Rol­
n ictw a i Reform  Rolnych przez W ojew ódzki U rząd Ziemski z p ropo­
zycją odszkodowania gospodarzy Polaków  oraz przekazania zalesień 
pód zarząd D yre kc ji Lasów. W ydaje  się słuszne, aby poszkodowanym 
Polakom w  zamian za ich zalesione gospodarstwa oddać odpowiednie 
gospodarstwa poniemieckie.

Celem opracowania racjonalnego zasięgu zalesień oraz ochrony 
istniejących k u ltu r, powstała w  Poznaniu Komisja, k tó ra  ma przygoto­
wać p lany racjonalnego zalesienia i zadrzew ienia W ie lkopo lsk i oraz 
stw orzyć możliwości ich realizowania.

O CHRO NA PRZYRODY W SZKOLNICTWIE

Kurs achsony przyrody w Centralnej Szkole Oficerów Polifyczno-Wychowaw-
czych w Łodzi

W  dniach od 29 stycznia do 5 lutego 1946 r .  odbył się w  Cen­
tra lne j Szkole O ficerów  Polityczno-W ychow aw czych w  Łodzi kurs 
ochrony przyrody.

Na program  kursu złożyły się następujące w yk łady : 1. M otyw y 
ochrony p rzyrody  (S. G u t). 2. Zabytki p rzyrody  związane z h is to rią  
w ojen w  Polsce (S. G u t) . 3. P ark i narodowe w  Polsce (S. Gut ) .  
4. Ochrona kra jobrazu  (d r M. K l i m a s z e w s k i ) .  5. Ochrona zw ie­
rzą t i  roś lin  (S. G u t). 6. Ochrona p taków  (S. G u t). 7. Ochrona drzew 
i lasu (d r S. J a r o s  z). 8. Stosunek łow iectw a i rybactw a do ochrony 
p rzyrody  (M. M n i s z e k  - T c h o r z n i  c k i ) .  9. Technika a przyroda 
(S. G u t) .  10. Ochrona p rzy ro d y  a planowanie k ra ju , (S. G u t) .

Celem um ożliw ien ia  w szystkim  w ychowankom  szkoły w ysłucha­
nia całego cyklu w yk ładów  każda pre lekcja była pow tarzana sześcio­
kro tn ie .

Organizacją kursu z ram ien ia  szkoły zajm ował się szef wyszkole­
nia m jr  E m i l  G ł o w i ń s k i ,  k tó ry  z całym poświęceniem codzien­
nie ustalał program  zajęć na dzień następny, jemu więc zawdzięczać 
należy w zorową organizację i punktualność w ykładów .

W ielkie zainteresowanie, ja k im  cieszyły się w yk łady  wśród pod­
chorążych, rzeczowe dyskusje i pytania, wszystkie m ożliw e u ła tw ien ia  
ze strony dowódców bata lionów  i kom panij z łożyły się na to, ż e - w y ­
k ładow cy w ynieśli z kursu przeświadczenie, że problem y przez nich 
poruszane zostały zrozum iane i będą przez przeszło tysiąc przyszłych 
oficerów  po lityczno-wychow awczych w ykorzystane i propagowane przez 
n ich w  oddziałach wojskowych.

W  tej samej szkole na życzenie korpusu oficerskiego w  ram ach 
zajęć oficerskich odbyły się dwa w yk łady  na tem aty ochrony przyrody
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a m.> 1. Ochrona p rzyrody  nakazem c h w ili (S. G u t )  i 2. Las m ają t­
kiem narodow ym  (d r S. J a r  o s z). W ykłady te zw róc iły  uwagę słu­
chaczy na palące zagadnienie, ja k im  jest straszliwe zdewastowanie 
przez okupanta, w ojnę i nieuświadomione społeczeństwo szaty leśnej 
i innych bogactw przyrodn iczych naszego k ra ju .

Podobnie jak  z poprzednich, także i z tych p re lekc ji w ykładow cy 
w ynieśli ja k  najlepsze wrażenia. Okazało się, że korpus o ficerski ro ­
zumie i docenia postulaty ochrony przyrody, że oficerow ie n iejedno­
kro tn ie  in te rw en iu ją  w  terenie, żę znają przepisy zachowania się w o j­
ska w  parkach narodow ych i rezerwatach itd.

Ogólny bilans obu kursów  jest dodatni i powinien, w niedługim  
czasie przynieść rezultaty1 w postaci ochroniarskiego uświadomienia 
szerokich rzesz naszych żołnierzy.,

Ochrona przyrody na Wyższym Kursie Nauczycielskim w Poznaniu

Staraniem Związku Nauczycielstwa Polskiego Okręgu Poznań­
skiego, którego prezes jest równocześnie, prezesem tutejszego Oddziału 
L ig i Ochrony P rzyrody, p rzy  w ydatnym  poparciu K u ra to rium  Okręgu 
Szkolnego prow adzi się w  Poznaniu od sierpnia 1945 r. Koresponden­
cy jny Wyższy Kurs Nauczycielski z k ilku  przedm iotów  nauczania (m. i. 
z p rzyrody  i geografii). Kursiści w  czasie w akacji le tn ich i świątecznych 
zjeżdżają się do Poznania i korzysta ją ze specjalnie dla n ich zorgani­
zowanych w yk ładów  żywego słowa. W ykłady te z zakresu ochrony 
p rzyrody  (3 godz.) p row adz ił sekretarz Oddziału L ig i p ro f. F. B a r a  ń- 
s k i, k tó ry  w styczniu rb. w yg łos ił re fe ra t in fo rm acy jny  i propagan­
dowy na temat celów7 i zadań L ig i. Po w ykładzie, w  k tó rym  wzięło 
udział 150 osób, zapisało się na członków L ig i 60 nauczycieli, p rzy 
czym kursiści z p rzyrody  zobowiązali się założyć w  swych szkołach 
koła ochrony p rzy rody  i jako temat miesięcznego w ypracowania na­
desłać sprawozdanie pt. «Jak założyłem w  swej szkole kolo ochrony 
przyrody?». Za na jlep ie j opracowane re fe ra ty  i za najlepsze w yn ik i 
pracy swych kó ł Oddział L ig i wyznaczył dla nauczycieli nagrody 
w postaci w ydaw nictw . Same opracowania pow ie li się i roześle do 
ośrodków prow incjona lnych. Dotychczas w yróżniono dw ie prace: K a ­
z i m i e r z a  J o k i e l a ,  nauczyciela w Lesznie i S.* S z u 1 c. z e w s k i e j 
nauczycielki w  Poznaniu.

Dużą^ pomocą w  organizowaniu kół przyrodn iczych będzie b ro ­
szurka próf. dra A. W ó d z  i c z k a  pt. «Na straży przyrody», która 
obe jm ow ać, będzie m ateria ł rzeczowy i in fo rm acyjny. B roszurka ta 
ukaże się nakładem Nauczycielskiej Spółdzielni W ydaw niczej «Oświata» 
w 1 oznaniu. W skrypcie «B iologii dla liceum», w ydanym  przez Pań­
stwowe Kursy M aturalne w  Poznaniu, dużo uwagi poświęcono zagad­
nieniom  ochrony przyrody.

F. Barański 

4*I



Ognisko Metodyczne B io log ii p rzy K u ra to riu m  Okręgu Szkolnego 
Śląskiego w  Katow icach, którego k ie row n ik iem  został z dniem 1 stycz­
nia rb. d r F r a n c i s z e k  L u  d e r  a, profesor Państwowego Liceum 
i G imnazjum w  Katow icach, przesiało w  styczniu rb. do k ie row n ików  
podognisk b io log ii kom unikat, w  k tó rym  prosi o uwzględnianie ochrony 
p rzyrody  przy rea lizow aniu  program u b io log ii i o wciągnięcie do tej 
akc ji m łodzieży. W  szczególności zaleca udzia ł m łodzieży w  dokarm ia­
niu p taków  i p rzygotow aniu sztucznych gniazd (skrzynek) dla ptaków 
według w zorów  opracowanych przez dra J a n a  S o k o ł o w s k i e g o ,  
k tó re  to skrzynk i należałoby rozw iesić w  parkach i ogrodach na wiosnev 
przed przylo tem  ptaków.

K om unikat zaw iera ponadto, zapowiedź zorganizowania w ystaw y 
ochrony p rzyrody  dla ziem odzyskanych w  B ytom iu w  czasie m iędzy 
15 a 30 czerwca rb., a także serii odczytów z dziedziny ochrony p rz y ­
rody, k tó re  w  tym  okresie będą wygłoszone.

Z prac Ogniska Metodycznego Biologii w Katowicach

O D C Z Y T Y

W  okresie od grudnia  1945 r. do lutego rb. wygłoszone zostały 
następujące odczyty:

W  styczniu rb. p ro f. C z e k a l s k i  w yg łos ił na W a lnym  Zgrom a­
dzeniu Oddziału Poznańskiego Polskiego Tow arzystw a P rzyrodn ików  
im. Kopern ika w  Poznaniu odczyt pt. «Elementy geograficzne w  p la ­
now aniu przestrzeni».

P. J a d w i g a  S t r a  W i ń s k a  om awiała k ilka k ro tn ie  zagadnie­
nia ochrony p rzy rody  na zebraniach Koła B io logów  U czniów  U n iw e r­
sytetu im. M. C urie-Skłodowskiej w  Lublin ie .

P rof. d r K o n s t a n t y  S t r a w i ń s k i  poruszył dw ukro tn ie  
w  re feratach wygłoszonych na zjazdach nauczycielstwa w  Lub lin ie  ko ­
nieczność podjęcia prac w  zakresie ochrony p rzy rody  i  szerzenia p ro ­
pagandy tej ide i w śród m łodzieży szkolnej.

W  styczniu rb. d r J a r o s ł a w  U r b a ń s k i  w yg łos ił dwugo­
dzinną prelekcję na tem at: Ochrona p rzy rody  a harcerstwo, na kursie 
dla ins truk to rek  harcerstw a w  Lublin ie .

W grudn iu  r. ub. p ro f. d r T a d e u s z  V e t u l a n i  w ygłosił 
odczyt pt. «Co słychać w  Puszczy B ia łow ieskie j» w  Oddziale Poznań­
skim  Polskiego Tow arzystw a P rzy rodn ików  im. K opern ika w  Pozna­
n iu  oraz m ó w ił na ten sam temat w  stołówce Polskiej K om is ji Re­
w indykacy jne j w  B e rlin ie  (Albrechtśtrasse).



Prof. d r A d a m  W o d z i c z k o  w yg łos ił następujące odczyty:
1. «Odbudowa k ra ju  a ochrona przyrody» na W alnym  Zebraniu 
Oddziału Poznańskiego Towarzystw a P rzy rodn ików  im. Kopernika,
2. «Krajobraz Ziem Zachodnich — m iniony, dzisiejszy i ja k im  być po­
winien» w  cyklu  «w ykładów  powszechnych», 3. «Zieleń Poznania i oko­
licy» na W plnym  Zebraniu Towarzystw a M iłośn ików  miasta Poznania, 
4. «Ochrona p rzy rody  jako  umiejętność praktyczna, w iedza stosowana 
i samodzielna nauka» oraz 5. «Z zagadnień b io log ii i up raw y k ra jo ­
brazu» na K om is ji M atem atyczno-Przyrodniczej Poznańskiego T ow arzy­
stwa P rzy jac ió ł Nauk.

Z DZIAŁALNOŚCI LIGI OCHRONY PRZYRODY 

Okręg Krakowski

Staraniem Okręgu Krakowskiego L ig i Ochrony P rzyrody  został 
zorganizowany w  dniu 26 stycznia rb. k u rs . dla nauczycieli szkół śred­
n ich  ogólnokształcących miasta Krakow a. W yk łady  objęły następujące 
tem aty: ochrona p rzy rody  w  szko le ,1 ochrona zw ierząt, p taków  i  ryb, 
ochrona roś lin  i lasu, p a rk i narodowe i  rezerw aty oraz ogólna pre lek­
cja o ochronie p rzyrody, ilustrow ana przeźroczam i i  film a m i wąsko­
taśm owym i. D ru g i kurs o podobnym program ie  odbył się w  dniu 9 lu ­
tego rb. i przeznaczony by ł dla nauczycieli krakow skich  szkół po­
wszechnych. Trzeci kurs o nieco szerszym zakresie zorganizowany by ł 
w  dniach 4—16 lutego dla słuchaczy U niw ersyte tu  Jagiellońskiego, na 
k tó rym  poza wyżej podanym i omówione by ły  rów nież zagadnienia do­
tyczące ochrony kra jobrazu, ochrony wód, p lanowania k ra ju , ponadto 
specjalne prelekcje poświęcone były  podstawom p raw nym  ochrony 
p rzyrody  w  Polsce oraz pracy dzieci i m łodzieży szkolnej nad ochroną 
przyrody.

Okręg K rakow sk i L ig i pod ją ł wespół ze Zw iązkiem  O pieki nad 
Zw ierzętam i in ic ja tyw ę  zorganizowania w  pierwszej pojow ie .'marca 
w K rakow ie  «Dnia ptaków», połączonego z zawieszaniem przez m ło ­
dzież szkolną na Plantach skrzynek dla ptaków.

W  międzyczasie została w ykonana druga pa rtia  ka rm n ików  dla 
ptaków, k tó re  rozdano szkołom zarówno powszechnym ja k  ogólno­
kształcącym.

Staraniem Okręgu w  Instytucie  F ilm ow ym  odbył się dla nauczy­
cie li szkół średnich pokaz film ó w : zwierzęta afrykańskie, Puszcza Ro- 
m incka i budowa gniazd ptasich.

Poza tym  przeprowadzana jest re jestrac ja  liczn ie  zgłaszających 
się kó ł szkolnych ochrony p rzyrody.

Na prośbę Zarządu Okręgu Krakow skiego L ig i d r  L. K a r p o ­
w i c z  o w  a opracowała u lotkę dla harcerzy pt. «Harcerz kocha p rzy-
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rddę i stara, się ją  poznać», k tó ra  ukazała się już w  d ru k u , i jest do 
nabycia w  cenie 2 zł za egzemplarz.1

Członek Krakowskiego Oddziału L ig i, lekarz m ie jsk i d r M. B i e- 
la  t o w i c  z, na W alnym  Zebraniu Towarzystw a Sportu Wędkowego 
i Tow arzystw a Pszczelarskiego w  Tarnow ie  w yg łos ił re fe ra t o ochro­
nie p rzyrody  oraz zorganizował pogadanki w  Tow arzystw ie  Młodzieży 
TUR i Walce Młodych.

Z p fe A S Y

Ins ty tu t Badawczy Leśnictwa w yda ł jako n r 16 serii C swych 
w ydaw n ic tw  pracę inż. S t a n i s ł a w a '  S a p u  ś e i ń s k .i e g o pt. Rola 
ja rzęb iny (Sorbus aucuparia  L .) w  biocenozie leśnej. W  pracy te j autor 
daje przegląd, gatunków  owadów zależnych od występowania ja rzęb iny 
jako roś liny  żyw icie lskie j i omawia biologiczne zwalczanie szkodników 
w sztucznych lasach sosnowych. „  v )

Ł o w i e c  P o l s k i , w  numerze 4 z g rudnia  1945 r. um ieścił notatkę 
o stratach w  zwierzostanie w  w ojew ództw ie  śląsko-dąbrowskim  od 
stycznia do październ ika 1945 roku. Przez n iepraw ny odstrzał ria tere­
nie tego w ojew ództw a zginęło 15 żubrów, 821 je len i europejskich, l id  
je leni Sikha, 318 danieli, 2750 sarn i k ilka  tysięcy sztuk zw ierzyny
drobnej.

i  ' y

W P r z e g l ą d z i e  Z i e l a r s k i m  (n r 5/6, lis topad—grudzień 
1945 r.) ukazał się tekst okóln ika wydanego przez K u ra to rium  Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego L. Og. 31634/45 z dnia 16. X. 1945, opracowa­
nego ;zaś przez Zarząd Okręgu Krakowskiego L ig i Ochrony P rzyrody  
w  spraw ie zbioru roś lin  leczniczych przez m łodzież szkolną.

W  tymże numerze Przeglądu Zielarskiego ukazała się wzm ianka 
o numerze 1 naszego w ydaw nictw a pt. «Chrońmy przyrodę ojczystą».

N o w e  p o ż y t e c z n e  p i s m o  o g r o d n i c z e .  Po 6-letniej 
p rze rw ie  spowodowanej w ojną ukazało się w  styczniu rb. pożyteczne 
czasopismo pt. «H a s 1 ó O g r o d n i c z o - R o l n i c z e »  o objętości 48 
stron druku, z licznym i ilus trac jam i na dobrym  papierze i w  efek­
townej okładce.

Numer pierwszy z przeznaczeniem na styczeń, lu ty  i marzec za­
w ie ra  następujące a rtyku ły  w yb itnych  fachowców: d r inż. F. Goc ,  
Jaki system gospodarki ogrodniczej odpowiada dzisiejszej rzeczyw isto­
ści?; dofc. d r S. Z i o b r o w s k i ,  K ilka  u,wag o by łym  wykazie odmian 
drzew  owocowych dla «Generalnego Gubernatorstwa»; d r J. T o m k i e ­
w i c z ,  Zimń 1939/40 r. w  sadow nictw ie; C. W y r z y k o w s k i ,  P rzy­



czyny ubytku owoców na wadze;: d r D. W  a n i c, W ytyczne dla orga­
n izac ji sadów p rzy  ich  odbudowie; inż. R. P a t  o r s k i ,  C hrupka .złota; 
A. G ł  a d y s z, H iszpanki; inż. S, S z u m i e ć ,  Szkółkarśtw ft. w  czasie 
okupacji niem ieckiej i  p rogram  na przyszłość; A, G ł  a d y.S z, Osła­
n ia jm y sady przed w ia tra m i; J. C h o m e n t o w  s k  a, Nowalie w arzyw  
korzen iow ych; doc. d r S. Z ip .b r  o w s k i ,  Czas porhyślee o nasionach; 
doc. d r S. Z fo  b r  o w  s k  i, Rozmnażanie roś lin ; A. G ł  a d y s z, Pnącze 
na drzewach; inż. Ł e b k o w s k i ,  C liv ia ; ¡profj d r W. S z a f e r ^  
C hrońm y p rzyrodę ojczystą; W . C i ś l i k ,  Postępy w ochronie roś lin ; 
Ochrona roś lin  w  zim ie; d r B i e l a t o w i . c z ,  Sen zim ow y roś lin ; 
m gr M is  z e w s k i ,  Pouczające obrazki, z p rzy ro d y ; inż. K u l k ą ,  
O ochronie rybo łów stw a; P i o t r  W e r n e r ,  K ilka  cennych ra d  dla 
początkujących pszczelarzy; pro f. A. M c r  i n g, K ie runk i powojennego 
przetw órstw a ow o co w e g o ;1 d r J. S o n d e 1, O w łaściwą drogę dla 
szkolnictwa rolniczego. Poza tym  cżyte ln ik znajdzie w  tym  numerze 
kącik dla gospodyni, po radn ik  dla posiadaczy ogrodów, drobne po­
rady  o w yrob ie  maści ogrodniczej, o zaradzeniu b rakow i owoców na 
naszym rynku,- o w artości popiołu drzewnego, o upraw ie  papryk i, sie­
w ie m archw i itp.

Przegląd w ydaw nict\v , kom unikaty, k ron ika  żałobna, obszerny na 
4 stronicach dzia ł pytań i  odpow iedzi zamyka ten zeszyt pożytecznego 
pisma fachowego.

Adres A dm in is trac ji «Hasła Ogrodniczo-Rolniczego» Tarnów  ul. 
M ate jk i 13.

KONKURSY 

Konkurs fotograficzny

Przypom inam y raz jeszcze o konkursie fotograficznym  ogłoszo­
nym przez Państwową Radę O chrony P rzyrody  w  num erach: 1 oraz 2/3 
czasopisma «Chrońmy przyrodę ojczystą» z r. 1945.

Ostatecżny te rm in  nadsyłania fo tog ra fij up ływ a z dniem 30 czer­
wca rb.

Konkurs Ministerstwa Leśnictwa w sprawie podziału Polski na dzielnice 
przyrodniczo-leśne

M inisterstwo Leśnictwa (D yrekcja  Naczelna Lasów Państwowych) 
rozpisała w  lipcu 1945 r. konkurs na opracowanie p ro jek tów  podziału 
k ra ju  , na dzielnice przyrodniczo-leśne i zaprosiła do udziału w  n im  
zajm ujących się tym  zagadnieniem leśników  i botaników. Opracowania 
m ia ły  zaw ierać mapę Polski z podziałem na pro jektow ane dzielnice 
oraz uzasadnienie podziału z opisem stosunków siedliskowych i drzew o­
stanowych w  w yróżn ionych dzielnicach, aby m ogły służyć za podstawę
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dla p lanowania gospodarczo-hodowlanego-ze strony adm in is trac ji la ­
sów państwowych.

Z nadesłanych prac nagrodzony został pierwszą nagrodą p ro jek t 
oznaczony godłem «Praca», którego- autorem okazał się p ro f. d r K. S t e- 
c k i  (Poznań), zaś zakupione zostały dwa dalsze p ro jek ty  «Jodła», (d r 
Z. C z u b i ń s k i, Poznań) i «Modrzew» (pro f. d r T. W  ł  o c z e w  s k i, 
Warszawa).

Nie potrzeba podkreślać, ja k  podstawowe znaczenie dla ochrony 
p rzy rody  posiadać będzie uzgodnienie gospodarki leśnej w  poszczegól­
nych dzielnicach k ra ju  z na tu ra lnym i w arunkam i klim atyczno-glebo- 
w ym i. W  Polsce jako k ra ju  z na tu ry  leśnym w yróżn iono dzielnice 
i k ra in y  przyrodniczo-leśne charakteryzu ją  tkw iące w  nich możliwości 
rozw ojow e, w in n y  w ięc stanow ić podstawę planow ania wszelkie j p ro ­
dukc ji roś linne j, toteż ogłoszenie d rukiem  w yróżn ionych p ro jek tów  da­
łoby cenną podstawę dla p lanowania przestrzennego k ra ju  w  tym  za­
kresie.

A. Wodziczko

S P R O S T O W A N I E

Prostu jem y błąd ko rek to rsk i ńa stronie 66 czasopisma «Chrońmy 
przyrodę ojczystą» r. I, n r 2/3 Z grudnia  1945 r.

T y tu ł no ta tk i «Rezerwaty leśne w  Sądeczyźnie» w in ien  brzm ieć: 
«Rezerwaty leśne w  obrębie Pienin».

W  w ierszach 1/2 zamiast «W powiecie nowosądeckim» w inno być: 
«w powiecie nowotarskim».



S U M M A R Y

I

On fhe wordly Tracks of the Protection of Animals. —
By Władysław Szafer.

The author, grounding his op in ion upon the m ateria ls w h ich  the 
State Council fo r  the Protectiop of Nature in  Poland has receive*} in  
1939 fro m  d r H u g o  S a l o m o n  (Buenos A ires) and upon the Belgian 
publications published in  1940, presents generally some problems from  
Ihe »sphere of pro tection of nature and p a rtic u la rly  the problems of ra re  
mammals, ch ie fly  in  the trop ica l regions. l ie  discusses a lternate ly these 
problems in  Dutch Indies, F rench Indo-China, Siam, Japan, China 
and in  trop ica l A frica.

In  the second p a rt of his paper he takes in to  consideration 
the problems of the exterm ination  of enormous numbers of animals 
(monkeys, snakes and others), e ither fo r  the sc ientific  aim, or fo r the 
purpose of the perm anently variab le  fashion in  the trade of hides and 
feathers. \

Coming to' the end of his a rtick le  the author entertains hope 
that many of the numerous in te rna tiona l problems of the protection 
of nature, w h ich  became m ore actual after th is te rrib le  w ar, w il l  
f in d  in  the short tim e the understanding and strong bases in  the 
institu tions, w h ich  doubtlessly w il l  be form ed by the O rganization of 
U nited Nations.

The Protection of Nature as a Science and its Necessaries. -  
By Adam Wodziczko.

In  his paper the author bespeaks the h is to ry  of evolution of the 
Protection of N ature, He distinguishes three periods: f irs t one from  
1900—4925 the c o n s e r v a t o r y  p e r i o d ,  second —  the b i o l o g i c a l  
p e r i o d  and th ird  —  the p e r i o d  o f  p l a n n i n g ,  w h ich  has begun 
in Poland before the w a r and last t i l l  now.

In  the f irs t period  it  was im portan t to protect rem ain ing  sped- ' 
mens of nature fo r  th e ir ideal o r scientific  value. In  the second period
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i t  was tr ied  to protect all the w o rld  of plants and animals (biological 
union). The most im portan t subject of the th ird  period is the landscape. 
Nowadays the protection of , nature endeavours to cure the ’’sick“ 
landscape and to h inder from  the great changes in  it. The author 
proposes a new term  fo r  this idea, namely: ’’The cu ltiva tion  of the 
landscape“  o r ’ ’Convenient b iology of the landscape“ .

The C u ltiva tion of the Landscape and the P lanning in, Space are 
the greatest ideas of the actual, century. The aim of these ideas is (o 
reconcile tw o \Vorlds, namely the w o rld  of the human, c iv iliza tion  and 
the w o rld  of the free nature.

Under such circumstances the protection of nature has occured 
the new independent science, named by the author ’’the b iology of the 
landscape“ .

The Protection of Nature at Great Forest of Białowieża. -  
By Tadeusz Szczęsny.

th e  g ieat forest of B iałow ieża «so im portan t in  the nature of 
Poland, was d ivided by the dem arcation line on tw o parts. The National 
P ark  (w ith o u t the parcel of 35 ha w h ich  was taken by W hite Russia) 
remains in  the Polish State, but i t  has lost now  its na tu ra l cover because 
the fro n tie r ru n  th rough  the east board of th is Park. In  the interest 
of science and tou ris t movement it  is necessary to remove the fro n tie r 
fa rth e r on the east and the Polish A u torities try  to do it.

L u r in g  the w ar wood on the stem in the Park had the lit tle  
detrim ents only, but the state of game, w h ich  was exterm inated illegal 
is ra the r ve ry  bad.

I t  is uncomm only successful to note that the bisons could outlast 
a ll the w ar, however it  isn’t the m e rit of the German occupants, but 
only the happy concurrence of circumstances.

Under the "p ro tection “  of Germans the herd of bisons had the 
great detriments. F o r example in  1942 three bisons died from  diseases 
or weakening and one bu ll was shot dead. In  1943 fo u r bisons died 
(one cow was shot dead probably by G o e r in g ) .  In  c ritica l year 1944, 
when the struggle took place at B iałow ieża eleven bisons was exte rm i­
nated. N ow  at B iałow ieża we have tw enty two head of bisons.

In  other reservation at B iałow ieża are placed p e cu lia r 'ra ce  of 
horses: Forest la rp a n s “ . Germans took away fro m  Poland 32 tarpans; 
at B iałow ieża rem ain now 15 animals only.

In worse conditions were elks, because the breeding of elks was 
discontinued by Germans. Now we haven’t there these animals.

A fte r the departure of Germans the Polish A uthorities took pains 
to correct a ll the consequences of w a r and the author hopes that lit t le  
by lit t le  the damages w il l  disappear in  the N ational P ark  of Białowieża..



The rare Species of Birds in Pieniny. -  By Ludwik Sitowski.

In this notice the author gives Us the resu lt of his observations 
over the ra re  species of b irds , w h ich  he has seen a few  years ago in 
'he N ational P ark of Pieniny.

l ie  quotes such a b irds as: W h ite  Tailed Eagle (Hüliaéetus a. a lb i- 
eiUa L.), European W h ite  Marsch — H aw k (Circus p. pygargus L.), 
Osprey (Pandion h. haliaétus *L.), Mud-hen (Fú lica a. atra  L.), Grey 
box Sparrow  (M ilia ra  c. calandra  L .) and one of the greatest ra r ity  
in the w o rld  of b irds: Red L innet (Carpodacus e. e ry th rinus  P a l l . ) .

A ll these b irds are very characteristic fo r the fauna of moun­
tains and it  is necessary in  the short tim e to take them under the 
careful protection.

Idea of the Protection of Nature is the Idea of the Social Progress. -  
By Włodzimierz Marcinkowski.

M aking the considerations about the damages w h ich  the priva te  
toui ist and hotel, indus try  has done before the w a r in  p ropo rtion  to 
the nature and Polish landscape, the author expresses the opinion that 
idea of the p io tection  of nature is the idea of the. social progress.

The employees and labourers in  Poland look im patien tly  fo r the 
i ealisation of the postulates of the protection of nature and demand 
to create as soon as possible the N ational Park in  T a try  and to secure 
the pro jected reservations.

I I

CORRESPONDENCES

H ow  the Polish Horses of the Type of ’’Forest Tarpan “  outlasted 
the W ar in the Great Forest o f Białowieża. — By T. V e t  u l a n i .

The Defense of Forest. — By L. K.

\  fl
I I I

OBITUARY NOTES IV

IV

ACTUAL NEWS

Government rules and regulations:
N om ination of the new member of the State Council fo r the 

Protection of Nature.
A c ircu la r of the Board of Public A dm in is tra tion  concerning the 

execution of the b ill in  question of the fishing.
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A c ircu la r of the Board of A g ricu ltu re  and A g ricu ltu ra l Reforms
concerning the na tu ra l useless soils.

A c ircu la r of the Board of Education concerning the p lucking  of 
medical herbs.

A c ircu la r of the Office of the Voivode of Rzeszów concerning the 
fe lling  of trees.

A c ircu la r of the Office of the Voivode of Katow ice concerning 
the m aking an inven to ry  of the tou ris t objects.

Creation of the Departm ent of Public Parks in  the Office of the 
Voivode of Poznań.

The Progresses in  the O rganization of the Protection of Nature:
P rov inc ia l Sections of the State Council fo r  the Protection of 

Nature.

Meetings and Conferences:

The resolutions o the Voivode’s N ational Council in  K raków .
The conference of the representatives of provinces in  the tou ris t 

questions at K raków .

From  the N ational Parks of N ature:

The check of the bu ild ing  of new shelter-house in  Tatry.

The Protection of Nature in  the regained provinces:
The research of suitable te rrito ries  fo r  the N ational Park on the 

sea-coast. — By. Z. C z u b i ń s k  i.
F rom  the w orks of Regional Office of the C ountry P lanning at 

Koszalin (west p a rt o f P rovince Pomorze).
F rom  the forests of Tow n Szczecin. — By T. D o m i n i k .
Green vegetation spaces in  the Tow n Gorzów on the bank of 

r iv e r  W arta  and th e ir necessities.-— By Z. C z u b i ń s k i .
Yew-trees at Żegań (Low er Silesia). /
The assignment of the shelter-houses in  Sudety.

Protection of Vegetation:

D estruction of the o ld trees and ancient parks.

P rotection of Anim als:

A new loss in the herd  of bisons at Białowieża. (
The commission of specialists in  the reservation of bisons/ at 

B iałowieża.
The bisons at Pszczyna;
The exterm ination of fish.

The P rotection of Landscape:

The pro ject of bu ild ing  of dam on the r iv e r  Dunajec near Czor­
sztyn,
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Country P lanning and green vegetation in  towns:
The defense of nature and tow n green-vegetation by the adherents 

of Town Poznań. — By F, J a ś k o w i a k .
F rom  the w orks of the Departm ent of Green-Vegetation and 

Public Parks at Poznań.
F rom  the ac tiv ity  of Regional Office of the C ountry P lanning 

at Poznań.

I  he Protection of Nature in  Schools:
The course of the protection of nature in  the Central M ilitary- 

School o f \h e  po litica l and pedagogical officers at Łódź.
The protection of nature on the teacher’s superior course at 

Poznań. — By F. B a r a ń s k i .
F rom  the works of the Centre of M ethodical B io logy at Katowice.

Public Lectures.

F rom  the Activ ities of League of the Protection of Nature:
D is tr ic t o f K raków . '

Press Notices.

Competitions1:
A photographic competition.
A competition of the Board of Forestry concerning the d ivision 

of Poland on the natura l, forest parts.
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